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Czy Sowiety oddadzą tabor kolejowy? 
Przerwana komunikacja na kolei wschodnio-chinskej. 
Charbln, 18 kwietnia* (Specjalna 

wiadomość Echa). Rząd mandżurski cal 
kowic ic ,> 

przerwa! komunikacje kolejowa 
dla uźvtku obywatel i zacrainicznvch. 

Jeden z wysokich urzędników man . 

dżurskich oświadczył , że normalny 
ruch na kolejach zostanie p rzywrócony 
0 ile Sowie ty 

zwrócą zabrany tabor 
1 mater ia ły techniczne wschodnio -
chińskiej kolei. 

Udaremniony zamach na pociąg osobowy 
l ini i Trakiszki — Suwałki . na 

Wilno, 18 kwietn ia. (Od wl. k o r J — 
Wczoraj w godzinach wieczornych na 
pierwszym kilometrze od granicy prus
kiej kolei Trakiszki-Suwj.łki usiłowano 
dokonać zamachu na pociąg osob-wy 
przez 

rozśrubowanie szyn 

P r e z y d e n t R z p l i t e j 
spędził: święta w Soale 

Warszawa, 18 kwietn ia. Prezydent 
Rzeczypospolitej spędził święta Wie l 
kanocne w Spale, marszałek Piłsudski 
wraz z rodziną nie opuszczał w ciągu 
świąt stolicy. 

i włożenie długiego łomu żelaznego. 
Obsługa kolejowa w ostatniej chwi l i 
zamach udaremniła nie dopuszczając do 
katastrofy. 

Stulecie urodzin Brahmsa. 

Wiedeńska mennica wyb i ł a ku uczczeniu 
stulecia urodzin Brahmsa (1833) medal 

pamiątkowy. 

AMERYKA UZNA SOWIETY 
jeszcze przed konferencją ekonomiczną. 

Waszyngton. 18 kwie tn ia . (Specjał- w najbl iższym czasie 
na wiadomość Echa). Dcnosza iż rząd i to jeszcze przed zwołaniem świa towej 
Stanów Zjednoczonych planuie uznanie konterencji ekonomicznej. 
Sowie tów 

ii; puiiiwi Si; i oram. 
Wielka ofenzywa na Pekin. 

Nankln, 18.4 (Specjalna wiadomość 
Echa). Z Pekinu donoszą, że z Japonji na 
deszły nowe t ransporty wojsk, a r ty le r i i , 
kawaler i i . Wed ług wiadomości o t rzyma 
nych z głównej kwa te ry wojska japoń
skie rozpoczynają w najbl iższych dniach 
wielką ofenzywe na Pekin. 

Wielkanoc pod znakiem katastrof. 

S t r a s z l i w y w y b u c h w h o t e l u t Cr is ta l " 
Trasy osoby 

Warszawa, 18 kwietnia, Święta w 
Warszawie minęły pod znakiem kata
strof samochodowych. Na Pradze icd-

Hktler przywódcą... Stahlhelmu? 
Świąteczne konferencje w Berlinie. 

Berl in. I"* kwietn ia. (Od w ł . kor.) W 
czasie świat wielkanocnych odbył kan* 
clerz Hit ler ważne narady z przywódcą 
Stahlhelmu. Przedmiotem konierencji 
lv la sprawa stosunku 

miedzy rządem Rzeszy a Stahlhelmem* 
Kanclerz Hit ler obejmie prawdopodob
nie sarn k ie rown ic two nad St*»hihclmem< 

Zawarcie odpowiedniego układu nastąpi 
w tych dniach. 

na z taksówek spadla 
i wysokiego nasypu 

raniąc ciężko pięć osób. Inna taksówka 
na moście Księcia Poniatowskiego wpa 
dła na t ramwaj . I tu pięć osób zostało 
rannych. W hotelu . .Cristal" p rzy ul icy 
Nowogrodzkie j 31 podczas szykowania 
petard 

nastąpił wybuch, 
którego ofiarą padli właściciel hotelu 

40-Ietni Aleksander Walędziak. jego 16» 
letni svn. uczeń gimnazjum i 19-letni 
Mieczysław Masłowski , uczeń państwo 
we) szkoły chemicznej Wszyscy poka-

Dzisiaj dalszy ciąg procesu Gorgonowej. 

W Y R O K N I E Z A M K N I E P O L E M I K I . 
Nowe przypuszczenia psychjatrów warszawskich. 

Kraków. 18 kwietn ia. Pozycja, jaką 
zajął prof. Olbrycht w sprawie parere 
lwowsk ich biegłych, a zwłaszcza w sto 
sunku do opinji d-ra Dadleza, by ta praw 
dz iwem zdarzeniem w przebiegu dotych 
czasowego procesu. Wyk ładu reprezwi 
tanta krakowskie j medycyny sądowej, 
opracowanego nader drobiazgowo, wy 
głoszonego, z dużą siłą suggestywną fa 
chowej argumentacji, a popartego oka 
zami. preparatami, a nawet nowemi do 
świadczei ami tłuczenia czaszki ki jem 
* oczacl: członków sądu. wysłuchano 
7 dużem zainteresowaniem i napięciem 
uwagi . 

Osoba prof. Olbrychta stała się więc 
osią, dokoła którei potoczyły się w y 
padki środowe. Całe miasto stało pod 
Wrażeniem słów padłych na sali sądowej 
Na każdem nieomal miejscu komentowa 
no narere b<ecłe?o k tóry w Krako

wie cieszy sie dużą popularnością i uzna
niem, jest powagą, którą sie chętnie 
chlubi prz.ed światem lokalny patr io
tyzm. Prof. dr. Olbrycht zapisał się 
iuż na kartach w ie lu procesów poszlako 
wych jako 

..czynnik decydulacy".. 

Znanem jest zwłaszcza jego stanowi 
sko w d w u procesach, które s tanowi ły 
miejscową sensack. a to w sprawie 
Ryczmienia. w sprawie Palucha, oskar
żonego o zamordowanie swej żony, s łyu 
nej z piękności Marvs i modelki prof. W o 

(Dokończeni* na stT. 2-e.l). 

Bułgarskie wiwaty na cześć polskich lotników. 
Uroczystości lotnicze w Sofji. 

Sofja, 18 kwietn ia. (PAT) W obecno
ści przeszło 50,000 widzów rozpoczę
ły się w Sofji uroczystości lotnicze 
polsko-blugarskie. W loży zajęli miej
sca reprezentujący króla adjutant puł
kownik Panów, radca dworu Stajkow, 
minister wojny Kisow, minister komu
nikacji Kostrukow, ministrowie pełno
mocni Tarnowski i Arciszewski poseł 
grecki w Sofji, poseł grecki w Bukaresz 

Pod znakiem piwa. 

^•ck Dcmpsey, b y ł y mistrz świata w boksie, napoczyna w jednej z re-
•"•auraeyj nowoinrsk ich w towarzys tw ie kelnerek pierwsza beczkę o iwa. 

cie posłowie rumuński i czechosłowac
k i , charges daf fa i rs francuski, jugosło
wiański i in., generalicja, wyżsi urzęd
nicy i L d. uroczystość otwar ta zo
stała odegraniem hymnów narodowych 
polskiego i bułgarskiego. 

Pierwsze przemówienie wygłosi ł w i 
ceprezes aeroklubu bułgarskiego Pop-
krestew, k tó ry w entuzjastycznych 
słowach podniósł rezultaty osiągnięte 
przez lotn ic two polskie oraz podkreśl i ł 
przyjaźń jaka Polska 

okazuje Bułgarii. 
Następnie przemawiał szef departa
mentu lotnictwa cywilnego p łk . r j ' 
wicz, k tó ry podziękował za serdeczne 
przyjęcie zgotowane delegacji polskiej. 

Brawurowe loty, dokonane przez lot 
ników bułgarskich i polskich a zwła
szcza popisy akrobatyczne por. Or łow
skiego wywoła ły burzę . entuzjazmu 
śród publiczności. Po wylądowaniu 
samolotu por. Orłowskiego t łum zerwał 
kordony i wyniósł na rękach lotnika, 
którego przy dźwiękach hymnu polskie 
go udekorowano honorową odznaką 
lotnictwa bułgarskiego. 

Wieczorem odbył <ię bankiet wyda
ny przez aeroklub bułgarski na cześć 
gości polskich. 

Dolar I funt w ŁodzL 
Prywatn ie dolar papierowy w żąda

niu S.85, w płaceniu 8.83; dolar z ło ty 
w żądaniu 9.10. w płaceniu 9.07; funt 
angielski w żądaniu 30.50. w płaceniu 
30; rubel z łoty w żądaniu 4.76, w pła
ceniu 4-74; marka w żądaniu 2.11. w pła 
ceniu 2.10; za 100 f ranków francuskich 
w żądaniu 35JO. w płaceniu 35.10. 

leczeni są w 
strasz l iwy sposób. 

Alasłowskiemu. k tó ry szykował petar
dy wybuch oderwał obie dłonie. W sta
nie ciężkim wszystk ich przewieziono 
do szpitala. 

Wojsko japońskie posuwa się rów
nież w kierunku południowo-wschod
nim, 

ku granicy sowieckiej 
Dowódz two chińskie zmobil izowa

ło w okolicach wielk iego muru 
dwa korpusy wojska. 

K R W A W Y B U N T . 
Pekin, 18 kwietnia. Z Charbina do

noszą o buncie pu łku mandżurskiego na 
wschodniej l inj i kolei wschodnio-chlń-
skiej pod Chandochedzsi w Mandżurii. 

P r z y pomocy wojska japońskiego i 
mandżurskiego udało sie w ładzom s t ł u 
mić bunt. 

L iczba zabi tych wynosi 
24 oficerów I żołnierzy. 

Pewna liczba odniosła rany. 
Wedle oświadczenia władz mandżur 

skich bunt ten p rzygo towa l i komuniści. 

Ambasador Mac Curley 
zrezygnował z przyjazdu do Warszawy. 

Waszyngton, 18 kwietnia. (Specjalna 
wiadomość Echa). Nowomianowany am
basador Stanów Zjednoczonych w War 
szawie burmistrz Bostonu Mac Curley 
zwróci ł się do prezydenta Rooseveita 
z prośbą o pozostawienie go nadal 

na stanowisku burmistrza Bostonu aż 
do czasu poprawienia się sytuacji eko
nomiczne}, ' ' A 

Nominacji jego następcy w War* 
szawie oczekują w tygodnia poświą-
tecznynu 

KRWAWE ŚWIĘTA W H I S Z P A N I I . 
Terorystyczne zamachy bezbożników. 

Madry t 18,4. Święta Wielkanocne 
minęły na ca łym prawie terenie Hisz
panii pod znakiem wzmożonej działalno 
ści w y w r o t o w c ó w komunistycznych, 
k tórzy we wszystk ich większych mia
stach, a zwłaszcza w ośrodkach prze
mys łowych rozwinęl i zaciekłą agitację 
bezbożnictwa, połączoną z brutalnem te 
rorem, co w następstwie doprowadzi ło 
w l icznych miejscach do ostrych starć a 
nierzadko również do przelewu k r w i . 

I tak w Barcelonie jeszcze w Wie lką 
Sobotę grupa rozagi towanych bezbożni
k ó w napadała na kościoły, wypędzając 
stamtąd modlące się u Grobów Bożych 
t łumy i teroryzując opornych rewo lwe
rami. 

W samym Madryc ie doszło w nie
dzielę wielkanocną do l icznych starć 
między policją a kolpor terami b ibu ły 
bezbożniczej, k tó rzy uwi ja l i sie wśród 
t ł umów opuszczających kościo ły. 

O podobnych zajściach donoszą z 
Walencj i , Bi lbao, Saragossy i in. W e 
wszystk ich miastach przez wszystkie 
dni świąteczne policja i wo jsko znajdo
w a ł y się w stałem pogotowiu alarmo-
wem. Liczne patrole k r ą ż y ł y po ul icach, 
r o nadało miastom hiszpańskim, które 
obchodzą Święta Wie lk ie j Nocy szcze
gólnie uroczyście i hucznie, niesamowi
t y i groźny wyg ląd . 

W Almer j i wy lec ia ła w powietrza 
część pałacu biskupiego. 

Trująca kiełbasa pasztetowa. 
Śmierć dziecka dyrektora gimnazjum. 

Lwów, 18 kwietn ia. Tragiczny wy
padek wydarzył się w rodzinie dyrek
tora X Gimnazjum, dr. Fydy, zamiesz
kałego przy ul . Listopada 37. 20-niie-
sięczny synek dyrektora po zjedzeniu 
pasztetówki ciężko zachorował. Stwier

dzono u niego objawy otrucia. Mimo 
natychmiastowej pomocy lekarskiej, 

chłopak zmarł. 
Zawiadomiona o wypadku policją, 
wszczęła dochodzenia. 

Stadjon 

prz 
Mode l stadjonu w Gru -

newaldzie, gdzie się od-

b ę d z i e w r o k u 1936 

następna ol impjada. Po

mieści on 100000 wi

dzów. 
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Jzisiaj daLszy ciąg procesu Gorgonowej. 
(1 <i>hi<IIV/ci'K' T<C BIL 1 cl) 

Uinowtkiejco. Wobec tych wypadków 
.'.ios ort)f. ( J l b r y ^ h u by ł uwoiUuiern pa 
f t r ó w . wiązał w logiczną całość luźne 
mci śledztwa i przewodu sądowego. 

E J D E T Y Z A T 

Warszawa. 18 aw icu i ia . W warszaw 
ikiwii s iciacl i i iauKowyci i lekarzy p«>yci. 
M r ó w dotychczas szeroko Komentują z t 
it.anla syna Ooiiatera procesu brzuchuwiw 
kiego, ^tusia Zareiuuy. bzezegółow ej ily 
st usii poddano zeznania stasia, co do w i 
dzenia postaci w sali jadalnej przy ctiuii 
te Sprawa ta. tak istotna dla wyn ików 
B'oc«su rozmywającego się w Krako
wie, w świet le opinj i kó l naukowych 
przedstawia się w rewelacyjny sposób 
tJtóz zdaniem poważnych specjalistów 
W dziedzinie psvcli.iatij l. całkiem poważ 
nie wysuwana była ewentualność, czy 
czasami postat widziana przez Stasia 
przy choince, nie była wyn ik iem pew
nych tak zwanych 

eldety^znych właściwości Stasia. 
Dla informacji musimy wyjaśnić, że 

TTŚELLIM jest to cacku właściwa n ieku. 
r vm dzieciom w wieku szko lmtn w 
szczególności w okresie od S) do \D lat 
chociaż zdarza sie nierzadko, że Cecha ta 
widoczna jest i u starszei młodzieży, a 
paweł d iic KK spostrzegać u osób doj
rzałych. Pjdetyzm polega na tem. że 
dane dziecko może spostrzegać jakieś zja 
ą/łsko lako rzeczywis ty obraz. 

k tó ry widziało przedtem, 
a k tóry * o s u l ,uż u.MWIIETY. cecha ta 
może również powodować zwłuszcz. 
w chwi l i p^zeliudzenia produkowanie 
snów na lawie, to znaczy, że dziecko 
spostrzega bezpośrednio po przebudze
niu obrazy widziane Jeszcze we śnie. 

P £ Właśnie leżeli chodzi o zeznania Sta 
sia to nie icst wykluczone ze svn Żarem 
by N\'7c bvi tukim osobnikiem eidetycz 
r,vm i. gdvbv istniał.! ta ewentualność 
możMnriy by łn łnternretować w sposób 
WT"*?? FP?N r e / i nn fa . 

Należy p r / v tem dodać że Slaś nie 

K o m u n k a c a A u t o b u s o w a 

Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
ANI'>H'IVV DO \'., N IL TI »''» 7 NOSTOW WIAC-

neeo R>R?\ ul. HRRF7W«k<eł Nr '44. R>**ITA C 
ARARTRF PO I N S ; v 'd BIK1> ' -el RA"O Ho ?t e 

W T O C » "7(1 »r ; IRV\V " - " O L I M» I I 

jak to można sądzić z w y w o d ó w doc. dr. 
/ .e l ińskiego, przedstawionych w spra
wozdaniach I procesu. 

Nie rmżna przyteni pominąć okolicznośct, ze 
ceo.ha eidctyziriu. uznana przez koła naukowe 
:ako istniejąca w pewnych warunkach, nie sta 
nowi właściwości anormalnej dla danezo osob
nika, lecz jest zależna od struktury psychicz
nej. . 

W tych warunkach, o ile by istotnie Stai 
posiadał właściwość ejdetyczna, to wówczas 
siniałaby możliwość, że widzenie iakleii posła 

ci przy. choince, nie posiadałoby odpowiednika 
w rzec/j wi*»oścL 

Takie to wnoskl nasunety sfe pewnym ko-
(tm naukowym stołecznych lekarzy . psychia
trów, jako »2a«tnicn e nierozwiązane jeszcze. 
Kżelf chodzi o zeznania Stasia. 

Natomiast opierając się na ekspertyzie bie' 
głych z rulacyi opublrkowanych me widać Ja-
kiclikułwek anormałnośct, zdaniem kot nauko
wych lekarzy psychiatrów, w strukturze psychi 
C / M C I Stasia, którego zeznania są tak obciąża" 
,4C9 dla Rity Gorgonowej. 

Kraków. 18 kwietnia Prof Olbrycht ram 
ki-af koło losu (rorgmowej 

Zacisnął kras poszlak, 
dnąc im muc iaktó* Cfcolwiekbysrny jeszcze 
**fyeas* iingli na tel sali zdate słe. te wszy
STKO to nie przygłuszy mocnych stów pn>t 
rihrycnta. 

Oskarżona w czasie parere pmł. Olbrychta 
• iedz-iata pogrą&MM • apatii I bezruchu Zda-

się wyczuwać swoją sytuacje. — Oczy 
dotychczas hlocaiace nerwowo, krążące triera? 
po sali Gładzące wyraz twarzy świadków, czy 
nśnlMtaMM s»e w stron* sympatyków, wbi
ła Onrgirnowa w ziemię przysłanlaiąc ie czc-
'io de /kem' powiekami 

DOO.-łnlaia sie nad mą losy. Ale bez wzglę
du NU daUze lo*y sprawy, zdaje sie n'e ulegać 
w.*tp , ;wo$cl. żc sprawa kitv Gorgonowej 

nlu zostanie zamknięta 
wyrokiem sadu krakowskiego. Wywoła ona 
polem ke stailowiącą swoistą sensacje, a za-
r?zein żródlo do nowych dociekań 1 badan 
mnkowych Pirrusza polemika toczyć sic bę
dzie iuż nie w nerwowel I duszne) atmosferze 
»all sadowej, ale na spokojnych sziultach pkm 
naukowych 

DALS/Y C I A O PROCESU 

Dzi* po kilkudnowej świąteczne! przer
W O nastąpi o godr |0-ei rano w sadzie okre
sowym karnym w Krakowie dalszy ciąg pro
cesu Oorgorowel Odbęd/e sie dalsze zadawa
nie pv'.iń rzeczoznawcc-mi lwowskim I pr^f 
fMbrychtowI, który następnie przedłoży swój-
rarere. 

R a d z i m y ż ą d a ć Jedynie 

a f c ^ W a f 
1 P R E Z E R W A T Y W Y 1 

t r w a ł e , p e w n e I c i e n k i e . 

Zdarzenia i wypadk i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Wskrzeszając tradycje przerwwją w 
roku 1870. Paple* celebrował w pierwsze 
święto Wlelklei Nocy uroczystą msae potiły-
fikalną w bazylice św. Piotra, 

Na mszy te} nbecny był duński trastrpea 
tronu, kanclerz austriacki Dolfuss, wicekan
clerz Papen, Itezni kardynałowie f korpus 
dyp1omatyctny oraz 50-tystcczny trum wier
nych. 

Po odprawieniu mszy Papłeż odął sic do 
t. zw. salt błogosławieństw j balkomi której 
oobłofosławi? niezliczone tłtimy na płacu 
<w. Piotra. Ukazanie sit Papieża powitano z 
wielkim entuzjazmem 

'—) Wczoraj delegat rrancff na konferen-
cte wasrv7rctoósh* b. premier Herrlot odiethał 
z liavru do N. lorku na okręcie transatlantyc
kim ,,H«-de-PraiKV 

W drodze do St. Zjednoczonych zna idu je 
sie równ łe* premjer Mac Donald w towa
rzystwie rzeczoznawców gospodarczych. Przy 
fcazd premiera do Waszyngtonu nastąpi 21 b.m. 

Mac Dona'd wraca do Anglji dnia 3-to maja 
<_) Wyrok na inżynierów w Moskwie ma 

zapaść we wtorek witczór łub środę. Prze-
mówienia wygłosili ohroócy oskarżonych, dzi
siaj ma na*fapK* replika prokuratora. 

(—) Howomianowany minister poczt i tele-
gra«ów pptfc Inł. Pmf! Kaliński w obecno 
ści p prezesa Rady ministrów złożył na 7am-
km na rcce p. Prfzvdctita R. P. przysięgę 

w Konstantynowie zdarzył «fe wrc»o-
rn) po połudn'u straszny wypadek, spowodo-
wany preparowaniem t. zw. ^Callclorlcmn", 
n»arer|ał« wybochowego. 

13-letni Alfons Maciejewski wraz z kliko 
starszymi kolegami zajęli sic przygotowanym 
petardy, ze soli Bertholletta. Skutki tej ta-
brykacU okazały s'c straszne. Macfejtwskl 
podczas wybuchu został dotkilwte poparzony 
w następstwie czego ma wypalone oko. 

( _ ) Walny ziazd ZASP-o w Warszawie 
wykluczył ostatecznie p. Pawłowskiego a* 
związku. 

PRACA zapewniona. Wyuczam szydeł 
kowania, haftu maszynowego ręcznego 
n.ledo. apHkacia. wenecka robota f i -
'et oraz różne swet ry . Kaufmanowa 
7<rierska 1f5 orawa o f r y n a I piętro u r> 

RESZTKI 
NA UBRANIA PAI TA. SUKNIE 

Wełny, j e d w a b i e 
D O ec< NR w l irmi* 

J. W A S I L E W S K A 
P l o t r k o w « k a 152. 

M. F E L D M A N 
• k u i z e r • <f.neko'oiz 

Zawadź <a IO. 
T e l e f o n 155-77 

Pff* MIRĘ O Ł t ł - I 

H O D M A 

dla niezameżnych chorych 
Ł ą c z n a 7, (Chony) 

p r z y j m u j e w e u>azystl icb 
spac je i n o i c t t i c h 

od 7. 0 rano do 7 wiecz. 

D R . R . N A D I I 
a k u a z e r — g i n e k o l o g 

przyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8 
przeprowadził sie, na 

Andrzela 4 , 

UH. M T J . 

L e a r z - D a n t / s t i 

. Roz'n-Rexhowa 
• RIE?ROW»R1NU 

na ZGI a RSK \ 38 
• •p r iec iw I fMCakia 15l i PR<v mu c 10— t i 4—7 w 

C T A V lecznic . 

J 

DR. m e d . 

tU N I T E C K I 
choroby akór . .e , . w t n e r j r c » « e 

• mcczoptc owe. 
N A W R O T 32, t e i . 213-18. 

l'rz\ inni |«- oil H >• runo i ml i H wi-cz 
w ni>-i|zii le i »wid;i o.l '» I | P I 2 W pol 

S. NEUMARK 
C h o r o b y s k ó r n e < w e n e r y c z n e 

powrócił 
M o n i u s z k i S, t e l . 170-50 

p r i y m n • I ) - I 1 I - 8 w «os 

Dr m e d . 

H» KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

P r s y ' m . coda. od 10— 3 • c*e S - 8 o© po 

t r mad. 

1 . B E R M A N 
C E G I E L N 1 A N A 15, T E L . 141-07 

Spec f i leta) choro > w * o « r v a i n y c h 
•kornych • tnoczopłciowy «b 

1'rzTtniui* sd TODI 8-«i do I I « I I od 4 ei do 
8-e< *> niadiiela i iwięta od FAIT 0 • do ! • • 

D r . m e d . 

M. H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

I r r o r z o p c l o w e . 

P i o t r k o w s k a 1 0 . T A L E T . 2 4 5 . 2 1 . 

P r i y nuia od 8 da I I rano 1 do 2 w pol 
do — ° wieci. W A «d( I 4w eta od 10 — | w pol 

K L I N G E R 
Spec], chor. w e n e r y c z n y c h , akóroych 

• W . o i i w Ipoiady SRKSUA nt l . 

Adrzeja 2. tel .132-28. 
Hriy;mui* od 1 do 11 od 5 do 8 w acz 

w n'9-t ' i f t 'e • l * i TA od 1 I ĄRT 1 I W -»o' 

D O K T Ó R 

H . f Z U K A C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. T E L . 143-6? 
FRIF mu e co iunniiia o l I 1 ' — * PTI 

OD 6 — V w ecz w iwdi icl* i ś<vifta 
od U - I w pt,i. 

Dr. M E D . 

| E R Z a f l U D f A 
a ł c u s z e r - f j i n e k o l o g r 

PRI«PROWADZIŁ się OA al. 

Żeromskiego 39 
(Zielony Rynek) e l . 1 1 5 - 2 7 

Przyjmu;e od jjodr. 5 — 8 wiecz. 

Pr . m e d . 

Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y kobiece) 

PRIA JROWADII.A AIF O* 

P i o t r k o w s k ą 153. tel. 145-10 
przymula od 4—7 WI.CZ 

Zwycięstwo tomaszowskich robotników 
Fabryka sztucznego ,edwabm dz ś » 

Łódź, 18.4. J>'a terenie Tomasrowu teowuc 
kiego, gdzie dosiedawna trwał ostry zatarg w 
Fabryce Sztucznego Jedwabiu — panuje dziś 
całkowity spokój. Robotnicy po spisaniu umowy 
ibiorowej podjęli prace. 

Według zawartej umowy pomiędzy dyrek 
ej* a robotnikami w działach tak zw. ciągłego 
ruchu obniżono stawki o 6 procent, a nie 12 

jak pragnęli przemysłowcy. 
Ustalono przytem, ze w niedzielę i święta robot 
mcy w tych działach otrzymywać będą 60 ci o 
procentowy dodatek, w święta Wielkiejnocy i Bo 
iego Narodzenia 100 procentowy. 

Na pozostałych działach stawki obniżono o 

I U L 

& procent. Stawki gouaiuowu, w ^ >....», x 
dyj 40 groszy włącznie — pozostały bez in . . 
a stówki od 41 do 50 groszy zmniejszona < • 
procent. Stawki na skręcalnl, niedawno obi. 
ne przez dyrekcję — pozostały bez zmiana. 

Następnje w umowie podpisano punkt i. 
żądania dotyczące robotników r.ila>wiane byajk 

tylko przez delegatów, 
którzy nie będą szykanowani i zwalniani za 
spełnianie swoich czynności. Delegatami nv>gą 
być tjjko robotnicy zatrudnieni na jednym 
z oddziałów. 

Wreszcie umowa posiada klauzu'ę. TN n*ł» 
za udział w strajku nie będzie wydalony. 

Żołnierze sowieccy na polskich placówkach 
Bratanie SLĄ pogranicza i jego ludności. 

Wilno. 18 kwietnia. (Od wł. kor.) 
Na odcinku pogranicznym Hakowo z oka 
zji Świat Wie lkanocy p r z y b y ł y 

delegacie żołnierzy sowieckich 
do placówek polskich składając życze
nia i zaznaczając, iż z powodu poprawy 

sowieckich zbrata-
ł jego ludności jest 

stosunków polsko 
nie sie pogranicza 
na miejscu. 

Do póżnei nocv żołnierze sowieccy 
strzelali na wiwat. 

Stenografjko as Warszawy 
n a P C Ł T S . f c e r g C I S K A C H i n i y n E e i ó w w M o s k w . e . 

Warszawa. 18.4. Z Warszawy donosi 
(J. S.): Proces moskiewski inżynierów 
angielskich zahacza o najżywotniejsze 
interesy W . I ł r y tan j i . Doprowadzi ł już 
do zakazu importu z Rosji, wyrażają
cego się w setkach mi i jonów dolarów 
W razie skazania podsadnych nastąpi 
prawdonodohnie zerwanie stosunków 
dyplomatycznych p imiedzy dwoma naj 
rrzleglejszeml mocars twami świaia 
Vie dz iw. że rządowi angielskiemu zale
t y na uzyskaniu dosłownego sprawoz
dania z przebiegu rozprawy . 

S i ł y miejscowe moskiewskie nie 
wzbudzały zaufania. Ponieważ w An i^ j i 
• ównież nie znaleziono nikogo, ktoby 
umiał stenografować, zwrócono sie do 
Warszawy . Tu wyszukano byłą steno-
crafke Dumy, ale ona nie chciała do 
Moskwy wyjechać. Wreszcie ustąpiła 
metyle wobec nalegań. Ile wobec brze 
zacych argumentów. Za wyjazd do 

Moskwy Angl icy zapłaci l i je j 
Jednorazowo 10.000 złotych, 

oozatem zwrot kosztów podróży I u* 
' r zvmanła . 

Aresztowanie kaliskiego oszusta. 
Koniec dwuletnich występów. 

i. fs kwktfals. Na terenie Kalisza I o> 
Kollcy od dłuższego luz czasu crjsuu.it potny 
słowy oszust który podając kle za kontrolera 
skarbowego lub L podobne urzędowe postacie 
wyłudzał od bogatych obywateli 

grabu* pożyczki, 
«b eenta wzamian ułatwienie spłaty podatków 
umorzenia Ich łub t. p. 

Oszust ten wprowadził sJe teł dobrze d i 
rztznków kaliskich od których brał mięso lub 
wyroby masarskie na konto Jakiego* dostaw

cy nierogacizny. . § 
Niezależnie od tego oszust ten puszczał w 

i hieg . 
fałszowane weksle. 

Pollen kaliskie! udało sit wreetde weto* 
ra) oszusta ująć. Okazał sie nim niejaki 28'leta) 
Krman Pniarskt, zamieszkały we wsi Tyk** 
(iłów. powiatu kaliskiego. 

Pilarskiego, który swój oszukatłery 
d<r oprawiał prawie od dwóch lat osadź 
w wtez'en-11 do dyspozycji władz sadowych. 

Na ZVoi7e Swfąlki hęrfzie c?eplej! 
W e . k a n o e nie dopisała. 

D O K I OK 

B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c s o p ł c l o w e 
C E G I E L N I A N A 7 , — telefon 141*32 
Przvimnle id eodt IS 12-2 8 - » wlec* 

W niedziele ' 4»i.t» m! 4 dn I I >ano 

l)K M H > . 

N I E W I A Ż t K l 
a l . A n d r z e a 5. T e l . S9-41C 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
• m o c s o p ł c l o w e . 

Przvimol* od *) dn I I • A* % do • 00 
W «,«• imiIH ««!<:•> o«« • I no 

E L L E R D R . 
C h o r o b y s k ó r n e * w e n e r y c z n e 

1 m o c z o p ł c l o w e . 
p r z e p r o w a d z i * ei«j n a oL 

T r a u g u l l a S. l e i . 179.89 
Pr/vlmuie « I I reno i « - • wlecz, 
w niedziele • < * M a od I I - J en 

D r . m e d 

MARK0WICZ0WA 
Choroby a k ó r e e wena>ryese«-

Z a w a d z k a 14 
t e l e . o a 166 -s5 . 

Przyimuie od * d» 10 .»no • od 3 do * wieczni 

Idttt. M» kwieitrU. Rozczarowanie sprawiła 
tegoroczna Wielkanoc tvm, którzy uwierzy
wszy przepowiedniom o ślicznej pogodzie 
wyjechali w gory I lasy, by zaczerpną* 
wloserlnezo, słonecznego powietrza. Bezwa
runkowo lepiej wyszli d . którzy pozostali w 

domu 1 Wielkanoc iwłectil • 
W drugie sw'eto było mroźno • od porad

nia prószył snleg. Nie dopisała Wielkanoc *> 
z pewnosdą leplel sprawia sie Zielone Świąt
KI!.. I prorocy kalendarzowi mogą ste Berfty-
llć. 

Świąteczne pokłosie. 
Kronika Pogotowia Ra tu nic owego. 

Łódź, 18 kwietnia. W bójkach ulicznych 
wczora) wieczorem poturbowani zostali: Altef 
iiochg-jlcmlcr blacharz, zamieszkały przy uli
cy Lutomierski! 21. I9-Ieln| Lhaiim Adler ( lu 
tomierska 36) 34 letni Jakób Chmielnicki (Ryb 
'•a I I ) . 19-tetnl Cham Samborski (Podrzeczna 
U) . Jnlctm Wacław Czernik (Lelewela 31) 
M-Istni Zygmunt Janik (Nrreska T). 30-letnl 
!'eKocli Wlrenłeld (Brze/rtka R2> oraz 98-let' 

Dziecko w kotle 
z w r z ą c a ą wodą. 

Lwów, 18 kwietnia. W domu przy ul. 
Łamanej we Lwowie wydarzył się 
wstrząsający wypadek. Półtoraroczna 
córka zamieszkałej tam Antoniny fwan-
ciów wpadła do kotła z wrząca wodą. 
odnosząc cieikie poparzenia. 

Pogotowie ratunkowe odwiozło nie
szczęśliwe dziecko w drożnym stanie 
do szpitala no wszech nego. 

U K A N T O R 
3p«e, eborob akornycb , weoorycsnycb 

i mocsopic iowjrch 
Drseprowadsi' ne na ul. 

P i o t r k o w s k a 90, 
to e foo 1 2 9 - 4 3 

Przytonie od 8 - 3 l od 5 - 1 wieec. 
w niedziłla <w<eia od 8 — 2 

D O K I O A T 

H. W0ŁK0WYSK1 
C e g i e l n l a n a 4, teL 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h . 

w e n e r y c z n y c h I m o c z o p l c l o w y c h 
. 'rsyjron o e d ifodz 8 do ł i od & do 9 
w o i o o s o l o i iw,«)ta od goda. 9 do 1 

P r * . . n t d 3 , 

D z l & pi e m j e r a ! Po raz pierwszy na ekrapie w Łodzi 

? Y " 7 Z E T E . S K I E J Mary P i c k f o r d w a m a o r m i w a m i u m u s t 

w ' " ; u ! I I Rcginald Denny I Margaret Liv.ngslon 
Nadproj^rami „ W k r a j e areeree j j io l w e w — Uerajzat lalki z Mary Pickford w Łodzi ale był wyświetlany. 

rszy na ekranie w L o a z i 

KIKI 

ni Aron Braunfcld. zegarmistrz, zamieszkały w 
\N ars za w ie 

Wymienionym udzielił pomocy lekarz mfej> 
sklego pogotowia ratunkowego. 

16-JZO s i e r p a ' a 
greo. Badeo-Poweli zwiedzi Gdynie. 

Wars/awa, 18 kwietnia l»órca skautingn 
gen. Robert BadeiuPoweH który w zeszłym 
roku by? zaproszony do odwiedzenia Polski, 
ale z zaproszenia skorzystać nie mógł. zawta-
dotnjł polskich harcerzy, że w czasie tego. 
rocznego urlopu zwiedzi port Odym". 

Oen Baden-Powell będzie pode jmowany w 
Gdynł przez po'skich harcerzy wodnych w 
dnin 16-go sierpnia. 

W y j a z d J . E . k s . B i s k u p a 
d o R z y m u . 

tódź. 18 kw'erala. 7. okazji Roku Świętego 
wyjeżdża do kzvttm ordynariusz diecezji lódz 
kej J C. ks. BISKUP dr. Wincenty Tymie* 
N I E C K I . 

Odjazd J. C. ks. biskupa dr. Tymienieckie
go nastąpi jutro o godzinie 16 minut 30 i 
dworca kolejowego Lódż-fabryczna. 

Dostojnego Pasterza żegnać będzie aa dwoi 
cu duchoweóstwo z C- biskupem Sofraga-
nem dr. Tomczakiem na czele oraz przed
stawiciele organizacyj katolickich I społecz
nych. 

DR MED. 

M. GŁ A ZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

przeprowadził sią oa ul 
Zachodnia 6 4 

t e lo f . 185 • 49 
przTimue od I I — 2 i od 7 — 8 i /» wieca. 

w niedziele < awięta e i 10 — 12 w ooŁ 

OKAZJA spr^cuain plac duży tanio, b\ 
\ I zaraz w Rużycy pod Koluszkami. 5 mi 
nut do st- 2akowiee. Wiadomość na miei 
scu. Władysław Wlaszczak, (ziemia Ke-
lesa). 

Zł OTO. biżuterie i kwity L O N I P A R D O U E 

kupnie i nlaol naiwv*sze cenv Mnirazyti 
jubilerski 1. Fijałko, Piotrkowska 7. 

http://wi.cz
http://crjsuu.it
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Ż y c i e W a r s z a w y w ftćllku 
w i e r s z a c h . 

Wydzia ł opieki społecznej magistra
tu zatwierdzi ł od 1 kwietn ia normy 
opłat dziennych za utrzymanie star
ców w zakładach opiekuńczych spo
łecznych umieszczonych na koszt mia
sta. Op'at> te wyaoszą od 1.35 do 
3.6U zł. . j / ien. i .e w należności od cha
rakteru zakładu. 

* * * 
Najwyższy Trybunał Administra

cyjny rozstrzygnął zasadniczą sprawę, 
czy i jaccie uprawnienia magistratu do 
korzystania z W i s ł y (p iawo do czerpa
nia z w n . wyrębu lodu, wydawania ze
zwoleń na przewóz przez Wisłę, korzy 
M a m a z orzegów. wystawiania kąpie-
1 sk) mają być wpisane do Księgi w o d -
:,ej, a to na tle kont rowers j i z tego ty 
ty łu w lauz miejskich i administracyj
nych. W zasadzie orzeczenie Na jwyż
szego Trybunału Administracyjnego jest 
d!a magistratu przychylne. Na podsta-
.Włt '.«.«o orzeczenia ministerstwo ro l 
nictwa będzie musiało zdecydować w 
najbl iższym czasie czy ros/.czenia magi 
stratu co do powyższych uprawnień są 
słuszne i czy miasto może wydawać po 
zwoler .a i pobierać za nie opłaty. O ile 
o r i t c / c i i i c ministerstwa nie będzie po-
mys i i i - dla magistr i»u. magistrat odwo
ła sie P't,<»wnie do Najwyższego T rybu 
nał" A d m i .stracyjnego. 

• * * 
Zakład technologii fermentacji produk 

ł ów spożywczych politechniki warszaw
skiej kontynuuje, w porozumieniu z ko 
misarjatem rządu, badanie wyp ieku chle 
ba w Warszawie. Ostatnie sprawozda 
nie wykasuje, że na 30 prób p ieczywa, 
3 wykaza ły wad l iwy wyp iek ; jedna pró 
ba miała zapach i smak nafty, inna w y 
pieczona była z maki zmieszanej ze sta
rem miclonem pieczywem. Przec iwko 
w innym skierowano sprawy na drogę 
sądową. 

¥ * ¥ 
Związek dozorców chrześcijan wys te 

puje przeciw wprowadzeniu dla lokato
rów k luczów do bram. Mcmorjaf w tej 
sprawie złożono komisar iatowi rządu. 

¥ ¥ ¥ 

Obok wielkiego burzowca, c z y n 
nego na Żol iborzu, ma być tamże zbudo 
Wany jeszcze Jeden mniejszy. M a ł y bu 
r tow lec przechodzić,bedzip, p j i e z , ,Jeie-
ny cytadel i na długości 540 met rów ód 
kolektora klasy A. przez k tóry przepły 
wają ścieki od strony Starego Miasta. 
Obecnie uzgadnia się z dyrekcją dróg 
wodnych sprawę tego małego burzowca. 
Koszt Jego budowy wyniesie około 250 
tysięcy z łotych. Urządzenie tego bu
rzowca usprawni odwadnianie przejazdu 
kolejowego. 

K R A T E C Z K I . 

Poświąteczne ref leksje. 
— Ooooil 
~ U j j j l 
— Lekarza (II 
— Doktora ! ! ! 
— Rycynk i ! 
— Ojjj ł 
— Uuuuj ! 
— Dajcie mi gorącą „ fa jerkę" ! 
Takie okrzyk i , wyk rzyk i , jęk i i poję-

k i , głosy i odgłosy słyszy się dzisiaj w 
Łodzi , w Polsce, w Europie, w całym 
świecie; gdzie obchodzono święta Wie l 
kiej Nocy, czyl i święta, w których każ
dy zacny wierny uważa za obowiązek 
władować do swego żołądka jak naj
większą ilość szynki, kiełbasy, cielę-
c ink i i conajmniej pół indyka. Aby się 
tym wszystkim bydlątkom zbytnio w 
żołądku nie nudziło, zacny wierny po
lewał je obficie czystą i zakrapianą, 
czem kto mógł. 

Święta mają jedną wielką zaletę: 
że się kończą. A wszystko dobre, co 
się dobrze kończy. Nawet niedyspozy
cja żołądkowa po k i l ku dniach przej
dzie i ludzie znowu wrócą do normalnej 
pracy i jedzenia, w oczekiwaniu — Bo
żego Narodzenia. 

Zresztą, jak narazie, nie należy po
jękiwać z powodu „ściskania**, bowiem 
przecież i żołądcczek musi mieć swo
je rozkosze i prawo zemsty na czło
wieku, że go przez dwa dni nieludz
ko rozpychał. Lube dziatki zwłaszcza 
nie żałowały sobie i stawały się po
wodem wielu miłych urozmaiceń świą
tecznych wizyt. 

Ponieważ dobrze wychowane dzieci 
wiedzą, że nie należy mówić ,,chcę*' 
a ty lko ,.oroszę'*, mali Jasiowie, Jędru
siowie, Jurkowie, Elżunie i I reczki co 
chwila pod koniec w izy ty wspinali się 
na paluszkach do uszka mamusi, szep
cząc: 

— Mamusiu, proszę... 
Ul icami przeciągały pochody rodzin

ne, wędrujące od znajomych do znajo
mych i zastanawiające sie po drodze, 
jakie będzie przyjęcie a Skąoickich a 
jakie u Tndykowskich, obgadując do
my, w których wizyty już zostały ,,o-
drobione'*. Bowiem gość to jest takie 
miłe bydle, k tóre przychodzi z wizytą 
ty lko w dwóch celach: aby możliwie 
jaknajwięcej zjeść i wypić, oraz aby po 
wizycie mieć temat do wypowiedze
nia k i l ku ,.przyjemnvch" zdań na te
mat gospodarzy, ich niegościnności 
nieporządku panującego w mieszkaniu, 
przesolonej szynki, niedosolonej ciele-
chjyj :*b,yt -rozwodnionej wódk i i braku 
wina. Gość jest stworzeniem nienasy-
conem, które nigdy nie iest zadowolo
ne. Dasz mu białej kiełbasy, on wo
lałby wędzoną, dostanie indyka, my
ślał, i e będzie gęś, jest żubrówka, on 
akurat „przygotował'* sobie apetyt na 
wiśniówkę. 

Niechaj dobry Bóg wybaczy go
ściom. Ja nie mogę. 

Nie składam w czasie świąt żadnych 
wizyt, nie lubię bowiem obłudy. Nie 

| chcę być przedmiotem kwaśno-słod-
kich uśmiechów na zewnątrz i prze
kleństw „na wewnątrz*'. 

— Jak się pani miewa, droga kocha
na pani (a żebyś skisła, stara małpo!)? 
Bardzo się cieszę, żeście państwo o 
nas nie zapomnieli i odwiedzi nas (dja-
bl i w,ss tu nadali). Prosimy! Prosimy 
dalej! Można szyneczki? (zaraz się zacz
nie, ropueha. obżerać!) Panu można kie
liszeczek? (a ndław się, łysa pało!) Jak 
że się miewają dziatki? Szkoda, żeście 
ich państwo nie przyprowadzi l i . (Co za 
szczęście, że tych bachorów obskurnych 
nie przytaszczyli!) 

— A , i państwo są! Bardzo, bardzo 
się cieszę! Państwo Mamałagiewiczo-
wie już są również (niestety). Prosimy 
dalej (może skręcą nogę po drodze?!) 

Przy trzeciej par t j i gości gospoda
rze rezygnują zapraszaią „do środka'*, 
nakładają na talerze jedzenie, ponurym 
wzrokiem spoglądając jak w otchłani 
przybyłych giną wszystkie świąteczne 
zapasy. Cicho pojękując, robią uprzej
my wyraz twarzy, a po wyjściu ostat 
niego gościa tępo spoglądają małżonko
wie na siebie, przysięgając sobie, że na 
następne święta „stanowczo wyjedzie
my z Łodzi"'. 

Z gośćmi „przychodnimi" jeszcze pół 
biedy. Pełna tragedja zaczyna się 
wówczas, gdy na kark zwala się ko
chana rodzinka z prowincj i . 

— U nas w miasteczku tak nudno, 
że przyjechaliśmy na święta do was. 
Wiemy zresztą, że ucieszycie się. zwła 
szcza żeśmy się już tak dawno nie 
widziel i , wis iunia mówiła, że koniecz
nie musi ciocię na święta zobaczyć. Nie 
będziecie mieli z nami żadnego kłopo
tu, bo skromni jesteśmy i na te k i lka 
dni jako się ściśniemy i zmieścimy u 
was wszyscy. Jadziunia tak się cieszy, 
że jest w Łodzi ! Kazia również już rok 
u was nie była. Wpakowal iśmy się 
więc do pociągu i całą siódemką przy
jechaliśmy i oto jesteśmy u was. Cie
szycie się chyba z naszej wizyty , 
zwłaszcza, że będziemy mogli zostać 
jeszcze k i lka dni po świętach? 

— .... tak.... to jest::: o, słabo m i ! 
Umieram!! ! 

Ta] e miii ca taksówki Nr. 52. 
P O N U R E O S K A R Ż E N I E Z Z A K R A T W I Ę Z I E N N Y C H . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed trzema laty dwaj rowerzyśd. 19iet-

Dl Marian Tylińskf f jego przyjaciel 24-letni 
Edmund Nadolny, wracając na swych stalo
wych rumakach z Brzozy do domu, zauważyli 
ra 9 3 kin. od Bydgoszczy, okota 30 metrów rd 
szosy, stojący w polu samochód z zaptiszczo" 
nym motorem i ptonącetni latarniami. Jak się 
okazało, była to taksówka nr. 52. Zdziwieni 
chtopucy zbliżyli sie do auta i ku swojemu 
w!elkiemu przerażeniu ujrzeli wewnątrz wozu 
pochylonego nad kiercwntcą I pławiącego się 
w kafuiacli krwi szofera, który dawał już 

tylko stabe oznaki życia. 
Nie mogąc sobie we dwóch poradzić, zatrzyma 
!'. chłopacy nadjeżdżający w tej chwili w Byd
goszczy autobus i przy pomocy szofera auto-
husu oraz pasażerów wyprowadzili taksówkę 
na szosę. 

Wszelkie zabiegi lekarskie okazały się jed" 
nak 

bezskuteczne I spóźnione. 
W kilka minut później szofer zakończył życie 

Przeprowadzone natychmiast przez wtadze 
policyjne dochodzenia ustaliły, że zmarły szo-
ftT nazywa! się Leon Dzionek, miał lat 24 i 
zamieszkiwał w Bydgoszczy przy ulicy Grun
waldzkiej 141. Śledztwo pierwiastkowe stwier" 
aziło, fe otrzymał on postrzał kula rewolwe-
tową w tył głowy Kula przeszła przez mózg 
a następn'e przebita szybę samochodu. 

Strzał był oddany z bardzo bliskiej odległo 
ścl, co wskazuie na to, że oddał go siedzący 
toż za szoferem pasażer. Przeprowadzone śle
dztwo wyklucza w tym wypadku stanowczo 

napad rabunkowy, 
a przypuszcza raczej, że mordu dokonano na 
tle zemsty osobistej 

Szofer Dzionek zatrudniony był u swego 

brata Jana Dzionka, właściciela taksówki w 
Bydgoszczy l niedawno powrócił z wojska. 
Pochodził on z zacnej rodziny a wśród kole
gów cieszył się jak najlepszą opinją. 

Mimo jedrrak energicznych dochodzeń, pro
wadzonych przez policję i urząd prokurator
ski sprawa utknęła na martwym punkcie ł do 
dnia dzisiejszego pozostaje niewyjaśniona. 

Skrytobójczy morderca uniknął karzącej rc' 
t.i sprawiedliwości 

Dziś po trzech latach mgła osnuwająca ta
jemnie wieczoru listopadowego na szosie Ino
wrocławskiej powoli zaczyna się rozrzedzać. 

Przed kilku dniami z za krat więzienia kar 
nego we Wronkach wptynął na ręce prezesa 
sądu okresowego w Bydgoszczy sensacyjny 
list od pewnego mordercy, skazanego w ubie
głym roku na 

bezterminowe ciężkie więzienie. 
Skazaniec w długim liście rzuca podejrzenie 
że zbrodnię na osobie Dzionka popełnił Jeden t 
dawnych ;ego kompanów na tle zemsty osoH-
stej. Zbrodniarz zamknięty w zakratowanej ce" 
!i domu karnego we Wronkach pod wptywen 
wyrzutów sumienfa chce pomóc sprawiedlfwo-
ści w wykryciu mordercy Dzionka Chce t» 
ten sposób wpłynąć na ewentualne obniżenie 
sobie wymiaru kary. 

Skazaniec twierdzi, że posiada on obfity 
materjał dowodowy, który ułatwi władzom po 
Hcyjnym ujęcie mordercy Dzionka, a proku
ratorowi umożliwi wygotowanie aktu oskarżę' 
ula, który krwawego rrtścicfela zaprowadzić 
mozo , 

na stopnie szubienicy. 
Urząd prokuratorski przy sądzie okręgowym 
w Bydgoszczy zainteresował sie ponurem o-
skarźeniem z za kTat więziennych. 

-xxx-

Samowola przy wypłacie pensji. 
Wygrany proces egzekutora. 

Z Grodna donoszą: 
Wie lką sensację w kołach urzędni

czych wywoła ło orzeczenie Sądu Okrę
gowego w Grodnie w sprawie egzeku
tora miejskiego, uniewinnionego całko
wicie 

z zarzutu defraudacji. 
Zdarzył się tam wypadek, źe egze

kutor miejski, za inkasowa wszy 700 
złotych nie wpłaci ł tej sumy do ma-Jerzy Krzecki. 

KOWy GATUNEK ZŁODZIEJA. 
Węgie l z... powietrza. 

Z Dąbrowy donoszą: 
Policjr w D ą b r o w i e ; p rzyby ł ' nowy 

gatunek „złodzieja węglowego", k tóry 
kradnie węgiel nie z hałd i nie z wa
gonów, lecz z... powietrza, mianowicie 
z wózków kolejk i l inowej na kop. „F lo
ra " 

Onegdaj wieczorem kolejka linowa 
przedstawiała n iezwykły widok: z każ
dego bowiem wagoniku, zapełnionego 
węglem, wyzierała umorusana twarz i 

błyszczące oczy niepożądanych pasaże
rów, którzy całą przestrzeń 

zarzucil i skiadzionym wagiem. 
Interwencja nielicznej straży kopal

nianej nie pomogła i dopiero przyby
cie policj i położyło kres masowej kra
dzieży węgla z., powietrza. 

Taka masowa kradzież węgla z ko
lejki l inowej, połączona z niebezpieczeń 
stwem świadczy z drugiej strony o co
raz większej nędzy śród bezrobotnych. 

gistratu, lecz zat rzyma! ją przy sobie 
Na interpelację władzy przełożonej od 
powiedział k ró tko i węzłowato, źe na
leży mu sie pensja za 4 miesiące, wo
bec czego choć w ten sposób musi po
kryć sobie należność. 

•— Dzieci w domu jeść nie mają co, 
gwiżdżę na wszystko, skarżcie mnie 
do sądu! 

Magistrat grodzieński postąpił tak i 
wytoczył egzekutorowi 

proces karny. 

Na przewodzie sądowym obrońca u-
rzędnika podkreśl i ł fak t zalegania a 
pensją za 4 mie-siace, niemożność w y 
żywienia rodziny przez oskarżonego i 
w konkluz j i prosi ł o uniewinnienie. 
Sąd wydał wyrok w tym sensie. 

Orzeczenie to ma doniosłość tem 
większą, że zjawisko niepłacenia pensyj 
pracownikom przybrało rozmiary za
straszające. 

1;. m . m . 

Wysmukła i elegancka w swej grana
towej, jedwabnej pyjamie, kokieteryjnie 
przepasanej szeroką, szkocką szarfą, pani 
Teresa żywo ki/atała się po hotelowym 
pokoju, stukając przy każdym kroku wy-
szerokiemi obcasami rannych trepek z czer 
wonego safjanu Na stole ustawiła wielką, 
płaską walizę i neseser podróżny, ukła
dając rzeczy, krążąc bez przerwy pomię
dzy stołem a otwaitą szafą. Twarr. jej 
zdradzała znechecenie i zły humor; często 
odrzucała gniewnym ruchem wtył małą 
głcwę o krótkich, gładko zaczesanych z 
czoła, ciemnych* wfosarh. a błękitne jej. 
podłużne cczy jeszcze chmurniej, ni? zwn 
kle, spr.g'adały z poza firanki długich 
ffestych rzęs. ' V <** * * 

— Poco też wczoraj rozpakowałam 
lo wszystko. — sarknęła glośno, wtłacza
jąc lakierowany pantofelek w przegród
kę aksamitnego woreczka, który z pasją 
ehnę'a na dno walizy. — Ale dość już 
teraz iych głupich skrupułów... 

Skrupuły pani Teresy polegały na 
tern, że uzyskawszy przed rok:em un:eważ 
•'enle d c c prz/krej w swym przebiegu 
„Imprezy" małżeńskiej, z wdzięczności 
dla byłego małżonka, któiy w os'*tniej 
iuż chwili „poszedł na wszystkie ustęp-

w świadomości, że ze swemi pje-*!wa 
niecłzml unosi istotne „nervus verum je-
W> życia zap-cponowa'a mu, by w „praw 
dziwę* potrzebie" zgł-sł się do n ;ej. 

Jakoś w ciągu całego r 'ku ne sły-
»ia ła o nim więcej. Przedwczoraj jednak 
odebnN depeszę zatrważającej treści: 

„Błagam o przyjazd. Sprawa donio
sła. Robert" 

Bez namysłu spakowała rzeczy, uru
chom ła znaczną sumę p;eniedzv i zjawi-
[a się w stoicy. Natychmiast po przy
jeździe zatelefonowała do Boba. który 
jiened r iezwłoc7nie zgłosił sie na jej ,vez 

"anie, lecz już na wstępie doznała wra 

żenią, jakie określa się pospolicie „obu
chem w łeb". 

— Widzę, — rzekł Bcb przy przy
witaniu, w odpowiedzi na iei zatrwożone 
spojrzenie, uśmiechając się przytem cyni< 
cznie, — że tęsknota za mną równic sil
nie kołacze w twem sercu, jak (w mej du
szy piagnienie ujrzenia ciebie.. Nic się 
nie stało. Chciałem ci tylko pow:edzicć. 
że dłużej bez ciebie żyć nie mogę... 

Z tego uprzejmego prologu wywiąza
ła się dłuższa i ożywiona dyskusja, pod 
widoma względami zWżona do scen, 
które dawn !ej urozmaicały ich wspólne 
pożycie, a epilog!em iej stało się postnno-
wienie, jnkie pani Teresa wvraz !ła przed 
chwilą. Pomimo to z ostatnich zdarzeń 
wynikła wrażen'e. że raz j*den więcej 
została „wy«trychńeta na dudka" przez 
człowieka, któr.v o:'arł ia ze wszystkich 
złudzeń i zmarnował jej k łka najpiękniej 
szych lat życ'a. 

Nerwowo układała w wal»zie szereg 
swych jedwabnych .,d ssous", gdy kteś 
dyskretnie zapukał do drzwi. 

gło-

— Pro-o-oszę! — śpiewnie zaprosiła 
p Teresa nieznanego geścła, w mniema
niu że zjawił się goniec z nowym kostiu
mem wiosennym. 

Drzwi otworzyły się szybkim, zdecy
dowanym ruchem i na progu stanęła ele
gancja postać Boba 

Jawna niechęć odmalowała sie na twa 
rzy p. Teresy 

— Mogłeś przynajmniej zameldować 
się przez służbę, — rzuciła HM sucho 

— Po co? — uśmiechnął sic- — Nie
raz już miałeai przyjemność oglądania 
ciebi- w pyjamie... 

Poff"-dliwie wzruszv ła ramionami: 
— Nie o to wcale chedzi. Byłbyś się 

dowiedział po raz ostatni, że rzeczy któ
re uważam za skończone, są skopczene 
nieccHvoh>rnie. 

— Płacze^ o jesteś* tale r-krum*. Tere
niu? Dlac7.e'»i-( mv'erzyć nr nie r*--ce«z, 
;*e naprawdę żąJuję jłrzęjrzjośa.^. Posłu
chaj.., 

Nie zbliżaj się do mnie. proszę. 
A jeżeli już chcesz koniec/nie. abym ci 
raz ieszcze powtórzyła, co myślę o tibie, 
no, wiec dobrze Ty za em posłuchaj 

, mnie: jest jedna tylko na świecie rzecz 
! gorsza od cynizmu: czeJnosc. Celujisz 
| w obu. Proszę cię stanowczo, żebyś mi 
więcej nie przeszkadzał. Wyjeżdżarr, po-

I połudńu i mam jeszcze kilka spraw p 1-
nych do załatwienia... Nie przedłużaj 
zbytecznie niepotrzebnych dysertacyj... 
Przestały mnie hawić... 

Bcb rzucił się na fotel. 
Nie irytuj się, Tereniu. — rzeki 

\ sem wnikliwym. — Uśnrechnii się do 
1 mnie... nie pozwól mi próżno wzdychać 
1 do twej łaski.. 

Powieki p. Teresy zamrugały, jakby 
ped wpływem nagłego ob ;awen :a, Filu-

, terny uśmiech istotnie ukazał sie m iej 
ritach, ale ukryła po w głębi walizy. Do 
Bcba zaś odwróciła twarz poważna j rze
kła ze sztuc/nym patesem: 

— „Zapófno dzisiaj na uśmiechy 
„ I westchnień już prreminął czas.. 

— Nigdy nie jest zapóźno na popra
wę, nigdy ni2 iest zapóźno na rńłoś: go
ląca, — żywo zaprotestował, wyciągając 
do niej rece. — Kochałeś mnie przecież... 

— „Już ten przez cieb:e pogardzony 
— „Żar moich uczuć dawno zgp.sł... 
Bob dopiero teraz stwierdził, żc była 

jego małżonka zwraca sie do niego iro
nicznie, mową rymowana 

— Nie drwij ze rrniel — un!6»! się 
?lekka. — Zamiast odpowiadać mi ucz
ciwi", deklamujesz mi jakieś głupie wier
szydła... 

— Zawsze zarzucałeś mi. że jestem 
za mało artystyczna, za mało poetyczna 
ifd. Scierp te cytaty... Albo nie rozma
wiaj ze mną... 

— Kiedy ia właśnie chce i musze się 
rozmówić z tebi*. Jakże mam przekonać 
ciebie, że przychodzę do ciebie ze skru
chą, z prawdziwą nrłościa.. 

— ,.Wzaiemno«ć twoja sie ^p^7v'Ąa 

„Nie wynagrodzi gorzkich prób'... 

— Nie b^dź „krctochwilna*', Tere
niu, — zaperzył si^ Bob, — lecz poha
mował swój odruch, ponownie wpadając 
w ten liryczny — Pozwól cni zbliżyć się 
do ciebie, ująć twoje rączki... 

— Ani się ważl 
— A więc sama podejdź do mnie. 

\ riech powiedz- ci oczy moje... 
— „Twó i wzrok na serce dziś mi 

[pada 
— „Jakby słoneczny blask na grób".* 

zacytowała 
— Tego iuż zanadto! — porwał się 

Bcb. — Nie pozwolę ci w ten sposób 
drwić ze mnie! 

— Któż tego wymaca od ciebie? — 
7apytała p. Teresa obojętnie, strząsając 
suknie przed złożeniem jej do walizy.— 
im prędzej skończy się ta„. bezowocna 
nasza rozmowa, teen lep :ej. 

Spojrzała wymownie na zegarek w 
brans-htce. 

— I pomyśleć I — wściekał s:ę Bob, 
— że kiedyś kochałaś mnie namiętni. U-
czuc!a twoje byłv gorące, żywiołowe, wul 
kaniczne... 

— A teraz jestem wygasłym wułka-
nem Sa i takie... 

N i ; doprowadzaj mnie. do osta
teczności! Ażeby ciebie przekonać, jak 
bardzo ciebie kocham, gotów jestem... 

— Nie objawiaj żadr.ej gotowości 
f'o niczego... 7nam ciefcie. Bobie, i wiem, 
do czego jesteś zdolny. Jesteś skończonym 
. łapserdakiem'* pozwól to sobio powie
dzieć przyjaznym tonem, i nigdy się nie 
zmienisz. Geszę się, że nasze d rw i sle ; 

loze^zły. Pożegnajmy się i zapomnijmy 
o sobie. 

— Strzelę sobie w łeb i po «m'erci 
jeszcze przekonam c:ebie o swych, szcze
rych uczuciach.. 

— Ochl po «mierci... Co będzie wów 
czas?. Mam nadzieje, że nie spotkamy 
sie na tamtym świecie. Pomvśl tylko, ia-
k;eby z tego wynikły komplikacje, gdy
byśmy się tam spotkać m'eli w towarzy
stwie twojej prawdopodobnej drugiej żo

ny i mego ewentualnego męża?!... O ' nie. 
Mam w Bogu nadzieję, że umieści mni« 
na na)(dleglejszei od ciebie planecie., 
wierze; bowiem w reinkarnację. 

— Wierz sobie w co chcesz 1 Nikt nie 
wie. co dzieje się z nami p 0 zgonie... 

— Widzisz? Raz jeden przynajmniej 
zgadzamy się z sobą. Często o tem myślę: 

— . . I tylko wiedzieć chcę, gdzie 
[pójdą 

„Oswobodzone dusze z ciał?' ' — 
mówiła w szczerej zadum e 

— Dość tegol — huknął Bob, tracąc 
panowanie nad sobą. Jesteś kobietą bez 
serca, bez uczucia, bez nerwów... 

— Widzisz, widzisz, to iuż lepiej,— 
uśmiechnęła się p. Teresa, zatrzaskując 
walizę. — Z górnych, niebiańskich sfei 
spadamy na płaszczyznę rzeczywistości. 
Zgadzam się na wszystkie zarzucone mi 
braki... 

— Powiedz mi lepiej, gdzie podziała 
się twoja rzekoma „płomienna" miłość — 
z wiatrem poszła, co? 

Teresa roześmiała się głośno i wesoło. 
Jakże przedziwne „szedł jej na rękę", 
by do końca odegrać, mogła swoją nlewin 
ną komedję 

Stanęła tuź przy nim, bez obawy o-
becnie. z lekko rozstawjenemi nogami, rę 
koma oparłem! na biodrach, pochyloną 
głową i utkwionym w podłogę wzrokiem, 
recytując głosem z udana konsternacją: 

„Gdzie ogień ten, który zagasnął 
„ I gdzie ten wiatr, co niegdyś wią ł?" 
— Jesteś niegodziwa! — parsknął 

Bob, i jak dawniei, po scenie domowej, 
bez słowa, bez spojrzena. zwrócił się ku 
drzwiom. 

— Ach ! czemuż nie skończyło sie tc 
estetyczniej? - - zawołała za nłm p. 
Teresa. 

Gdy zamknęły się za nim drzwi, ode
tchnęła z ulgą; wiedziała, że by ł to koniec 
nieodwołalny, gdyż Bob nie daruje jaj 
nigdy, że go ośmieszyła. By ło to miłe dla 
n i ł i . ałe ponrmo wszystko zabolałe, sub
telnie, cicho, jak lekkie ukłucie... 
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BRONZOWY POKOST. 
Podróż po „Hitlerfi". 

Wrażenia Francuza z Niemiec dzisiejszych. 
Paryż , w kwietn iu . 

Nie znajdzie sie jednego cuoćby gło
su, w Niemczech, k tó ryby odezwa! się 
kry tyczn ie o n o w y m „ reg ime" w tytn 
kraju. Ludzie , k tó rzy jeszcze przed k i l 
ku miesiącami reagowal i na umiejętne 
indagacje, dziś mają usta jakby zakne
blowane. 

Jest to zrozumiałe: nie wolno żarto 
wac z Hit lerem. Nie trudno o proces, 
o zdradę stanu i w y r o k na wiele lat 
twierdzy. 

Nic więc dziwnego, że *szyscy Niem 
cy, a 7 u łaszczą c i , k tórych przodko
wie w n<*wnym stopniu na u. <:ją ich na 
podejrzenia ze strony władców dzisiej 
»;vch. stosują najiiu!?.1 fCSUl ętą ostroż 
IOŚĆ. Nawet Thaelmaiin iu Ć. w ('idea ko 
tr . tn is tó . - i w więzieniu — gsjyby komu 
przyszła ochota go odwiedzić — nie
wątpl iwie odpowiedziałby ty lko tyle na 
pytania, że jest dobrze t rak towany i na 
leżycie odżywiany. . W każdym razie nie 
jest to pora odpowiednia na zbieranie 
sensacyjnych wyw iadów w Niemczech-
Nikt nie dowierza tajemnicy l is towej 
ani nie ufa dyskrecji służby hotelowej. 

W tych warunkach ograniczyć się 
trzeba do włóczenia się po ulicach. Je
żeli ktoś patrzeć umie, pomimo wszyst 
ko dowie się rzeczy, które uk rywa się 
przed obcymi. 

Nie uważałem w łych warunkach za 
wskazane przedłużać pobytu w Ber l i 
nie, a zapragnąłem zaznajomić się z 
atmosferą, panującą na prowincj i . Je
stem więc w Monachium, do którego 
przyjechałem drogą okólną, przez Mam 
buru i Diisseldorl. Pizekonalem się, że 

Niemcy pokry ły się pokostem za
sad hi t lerowskich. Niema już dziś daw 
lie.iszych odgraniczeń pomiędzy północ 
letni a południowemi prowincjami Rze-
>zy. Nie jesteśmy już w Niemczech — 
ICStfśmy wszędzie zarówno w ..Hit-
er j i " . 

Hamburg by ł jednym z punktów, 
•dzie od trzech lat najczęściej powta
rzały się zamieszki. Dziś zaś. gdzie
kolwiek sie tutaj obrócić, widać ty lko , 
w <ród poskromionych t łumów, osobni
ków w bronzowych koszulach, obnoszą 
sycłi z powagą i sztywnością swoją aro 
*ancję. W dzielnicach robotniczych, 
<dzie podczas kampanji wyborczej pano 
walki wrzenie i spotkać było możną licz 
ic odz ł t ik i komunistyczne,, dziś panuje 

c}.«z-a dziedzińców więziennych-
Dpuśtosżały kawiarnie, gdzie ongi zbie 
•ali się ludzie na burz l iwych wiecach. 
Od czasu do czasu ty lko pojawia się ia 
kj S. A. .na wódeczkę, stukając obcasa 
mi. Zadziwia zawsze, że czeskie jego 
podeszwy budzą wrażenie tupotu butów. 

. Co t do, ..Dusseldorfu, miasta ongi 
uśmiechniętego, dziś wszyscy tutaj ob
r o n ą ponure miny. By ła tu księgarnia 
podczas okupacji francuskiej, gdzie zna-
'cźć bvłrt można różne broszury, t raktu 

jące o separatyzmie. Dziś na wystawie 
rzuca się w oczy wspaniały portret 
Hit lera, zapatrzonego w obłoki . Dooko 
ła niego zostały rozrzucone stosy egzem 
plarzy książki, poświęconej studentowi 
Hor tow i Wessel, h i t le rowcowi , zabitemu 
podczas walk pol i tycznych. Urósł na 
bohatera narodowego. 

Zdawało mi się. że w Monachjum, tak 
odrębnem od Berl ina, z; >tanę inną atmo 
sferę. Ale i tutaj także na całej l inji za
panował h i t leryzm 

Od Ba ł tyku do Dunaju, od Wogezów 
po Odrę wszędzie panuje duch jednako 
wy . Cień hi t leryzmu, iak osłona z ga
zów trujących, pokry ła wszystkie pro-
winei? i miasta niemieckie, zacierając 

różnice, zamazując wszelkie ślady życia 
ii.dyw iduałnego, wchłaniając ludność ca 
ł« w jeden ścisły blok. 

A co wyczy tać można z tych nieprze 
niknionych t w a r z y ? Czyżby entu
zjazm? Rzec tego nie można. Młodzież 
w bronzowych koszulach chętnie przy
biera miny fanfaronów. Co do pozosta 
lej ludności uderza raczej wyglądem 
biernym, niewzruszonym i ociężałym. 
Miękka i ciężka masa narodu wydaje się 
równie mało ożywiona, iak gumowa pał 
ka. Gdyby nie ręka. która nią porusza, 
pozostałaby — może — nieszkodl iwa, 
ale ręka ta trzyma ją dobrze i mocno 
w swei w ładzy. 

„ L e Journal " . 

Gniazdka dla ptaków. 

W ramach Ochrony Tygodnia Przyrody odby 
miejskich zakładanie na drzewach skrzynek, 

dla ptaków. 

o się w warszawskich 
przeznaczonych na 

ogrodach 
gniazda 

TRZY GROBY w GÓRACH 
Tajemnica zbrodniczego przewodnika. 

garilzacyj przetiiytńiczYćh', "k to ie l 
wręczy l i 600 pczetów. 

Jeden z przewodników zaprowadzi ł Por 
tugalczyków w góry. Tam, pod jakimś 

Na granicy francusko-hiszpańskiej, 
w Pyrcnejach, istnieją tajne organizacje 
przewodników, k tórzy pomagają Hisz
panom i Portugalczykom w przekrada
no się przez zieloną granicę. 
Bardzo często przewodnicy ci porzuca
ją swoich k l ien iów w górach na łaskę 
żandarmów francuskich, k tórzy chwyta 
ją ich i odprowadzają zpowrotem do 
granicy hiszpańskiej. 

W ostatnich dniach t rzej Portugal
czycy zgłosil i się do jednej z takich or-

pretekstem, pozbył się dwóch, a rzuci ł 
sie na trzeciego, k tó ry miał przy sobie 
wszystkie pieniądze całej t ro jk i . Prze
wodnik rzucił się z nożem na Portugal
czyka, k tó ry zdołał się obronić. Na 
Krzyk napadniętego przybiegl i dwa j inni 
i zmusili do ucieczki przewodnika, k tó
ry znikł w lesie. — Zandarmerja aresz-

300-kilowa oszustka 
postrachem wszystkich więzień. 

WILLIAM LOCKE 

Powieść. Przek ład au toryzowany 
Janiny Zawiszy Krasuckie l . 

Wtem jakiś szmer w pokoju skłoni ł 
go do podniesienia g ł owy . Przed nim 
siała Zora- Zerwał się na równe nogi. 

— Pani? Pani? 
— Nie chcieli mnie wpuścić, musia

łam wedrzeć sic tutaj siła. Powiedzia
łam, żc bezwarunkowo musze się z pa
nem zobaczyć. 

Spoglądał na nią z napół otwartemi 
usiam Przeniknął go zimny dreszcz. 

— Pani — pani przyszła do mnie 
właśnie w takiej chw i l i ? 

Wygląda ł tak mizernie i dziwnie, że 
podeszła dr,ń szybko i położyła mu r ę , 
ce na dłoniach. 

— Mój drogi przyiacielu, mój naj
droższy przyjacielu. czv naprawdę iest 
tak źle? 

Szloch bólu by ł odpowiedzią zamiast 
wszelakich s łów. W y r a z jego twa rzy 
mów i ł sam za siebie. Chciała go uspo-
k o ć . lecz on odsunął się i pat rzy ł na 
nią zdaleka. Ty t ko w oczach jego palił 
sie nieznany jakiś błysk, jakby odzwier 
ciedlenic zachwytu , jakby wie lka ra
dość z tego, że ją widz i przy sobie. 

— Mój Boże! — zawołał nagle p rzy 
t łumionym głosem. — Mój Boże! Jakiż 
a by łem g łup i ! 

Zachwiał sie iakby pod w p ł y w e m 
wymierzonego policzka i padł na fotel 
z wzrok iem u tkw ionym w podłodze-
Siedział tak. przejęty radością, podzi
wem i jednocześnie bezgraniczną rozpa 
czą. Wreszcie jak ślepiec wyciągnął rę
kę przed siebie, a ona ujęła ia. stojąc 

•ż nrzv iego boku. Ciem Svoher po

zna? nagle swoje pragnienia. Wiedział, 
czego pożądał. Jej pożądał, pożądał ko 
bicty. Pragnął. abv jej glos dźwięczał 
mu wciąż w uszach, pożądał jej poca
łunków, pożądał pieszczot je i białych 
sprężystych ramion. Pragnął wprowa
dzić ją do swego domu, pragnął po
siąść jej serce, duszę, umysł i ciało, pra 
gnął posiąść wszystko, co należało do 
niej. Kochał ją naprawdę namiętnie, mi 
lością tvch mężczyzn, k tórzy potrafią 
kochać ty lko raz w życiu. W z r o k je
go, k tó ry dotychczas tonął w ciemnych 
otchłaniach, nagle przeniósł się w in
nym kierunku i w jasnem świetle dnia 
ujrzał ją, uosobienie szczęścia. 

Czuł dotknięcie jej skórkowej rę
kawiczk i , które wzbudzi ło w nim dziw 
nv dreszcz, graniczący z bólem, lecz 
ból ten by ł jednocześnie nieznaną do
tychczas rozkoszą. Mgła nieznanych do 
iychczas łez zasłoniła mu oczy. Rozu
miał teraz, że tęsknił za tą kobietą, a 
ona nareszcie przyszła- Od pierwszego 
spotkania z nią by ł prześw iadczony, że 
ty lko ta kobieta może mu dać szczęście. 
Lecz przeświadczenie to zostało zamro
czone inna wizją. Zora stała się ta l ia, 
inanem jego materialnego powodzenia, 
kuracj i , w którą tak ślepo w ie rzy ł . 0 -
becność jej była dlań zapewnieniem 
szczęścia, w ie rzy ł , że wywie ra ła 
w p ł y w na to, aby mógł pokonać znie
nawidzonego konkurenta Jebusa Jone
sa Spoglądał na nią dotychczas. j?k na 
gwiazdę przewodnia aż do chwi l i , gdy 
jego wiara w kurację zamarła. 

Jakiinżc by ł durn iem! Przecież przez 
cały ten czas by ła kobietą, a on męż
czyzną. Przez cały ten czas śpieszył 
do niej. lecz owładnięty by ł lunatycz
ną jakąć marą. Dopiero teraz ujrzał ca 
lą nagą rzeczywistość. Powtó rzy ł mc-
chinaluie: 

— Jakiż ze mnie by ł dureń! 
— Dlaczego? — zapytała Zora, nie 

pojmując tego ok rzyku . 
— Dlatego-.. — zaczął i umi lk ł , nie 

mogąc znaleźć s łów. — Dziwię się. żc 
!Jóg teraz panią zesłał. 

— Lękam się, że to ty lko Roland — 
o d p a r ł a z uśmiechem. 

— Roland? 
By ł zaskoczony. Co Roland miał 

wspólnego z jei nagłem zjawieniem 
t i ę? Wsta ł znowu i usiłując zebrać my 
ń\, podsuną! iotcl do kominka, usado
wi ł ją na nim, a sam us ;adł obok na 
zwyk łem, twardem krześle. 

— Niech mi pani wybaczy — rzeki 
— ale pani p rzy iśoe wydaje mi się nad 
spodziewane. Marzy łem o tem, żeby 
panią zobaczyć. Poprostu nawiedzały 
mnie halucynacje. Niech mi pani po 
wic, czy śnię, czy to naprawdę jest pa
ni? 

— Ja we własnej osobie. 
— Przecież miała pani pojechać na 

/mc do Egiptu-
— Nosiłam się z t ym zamiarem, do 

póki nie przyby łam do Marsy l j i . A by
łe to tak 

Opowiedziała o utrąconym ogonku 
porcelanowego pieska i o swej wczora j 

) tze j rozmowie z Rolandem. 
i — Więc przyszłam do.pana — koń
czyła — jak ty lko mogłam najśpiesz-
i'iei. to znaczy dzisiaj z samego rana. 

— A ja zawdzięczam przyjście pani 
Rolandowi — zauważył po chwi l i m i l -

— W i e m . że wola łby pan to za
wdzięczać samemu sobie. — G d y b y m 
wiedziała, że sprawa się tak przedsta
wia, z jawi łabym się natychmiast. Lecz 
'.mamiona by łam pańskłcaii l istami. B y 

Pani Mickelei t , k tóra stanęła właśnie 
przed sądem w Berl inie, jest bezwąt-
pienia, jeżeli nie najciężej oskarżoną, to 
najcięższą oskarżoną na ca łym świecie. 

Kobieta ta waży , bowiem 3 centna
ry (300 ki lo!). Mimo, że s p ł y n ę ł o prze 
c iw niej już 30 spraw o oszustwo, 
nie zdołano jej dotychczas nigdy w y t o 
czyć procesu, a to poprostu, ze wzlę-
dów... technicznych. Panią Mickelei t nie 
sposób jest przetransportować do sali 
sądowej. Potworna otyłość nie pozwala 
jej n iety lko chodzić, ale nawet leżeć 
na normalnem łóżku, k tóreby się pod 
nią załamało, to też spędza życie na spe 
cjalnie skonst ruowanym meblu. 

Nie przeszkadzało jej to. jednak, za-
pomocą telefonu i maszyny do pisania 
rozwinąć ożywionej działalności oszu
kańczej. 

Grubaska zamawiała w całych 

Niemczech nieprawdopobudne ilości 
wszelkiego rodzaju t owa rów , 

przysyłano je do jej domu. a gdy przy 
chodziio do płacenia, pokazywała do\\< 
dy swej upadłości majątkowej , i liiy 
chciała dawać ani grosza. 

Zamówienia by ł y najrozmaitszego 
todzaju: szynk i , kiełbasy, ciasta, bieli 
zna. jedwabie, hafty, pościel, biżuteria 
konserwy, wina, obuwia, zegary, meble 
i tysiące innych przedmiotów. Raz spro 
wadzi ła sobie nawet 900 szczoteczek 
do zębów. 

Panią Mickeleit przywieziono t y m 
razem do sądu. Musiano szeroko otwo-
rzyć podwójne d rzw i , sali sądowej. 

T ł u m y zebrały się, by patrzeć na tę 
W)-k i lową oszustkę. 

Szeptano na sali. iż nie grozi jej w i t 
zienle, bo I tak nie zmieści łaby się 
przez d rzw i żadnej więziennej celi . 

Cały świat nieprzygotowany 
do wojny chemiczne). 

Wojna lotniczo-gazowa akceptowa
na będzie przez wszystk ie państwa 
wrazie konf l iktu międzynarodowego. 
P. Georges Viel napisał na ten temat 
broszurę, która znalazła aprobatę marsz. 
Petain i p. Chiappe. prefekta paryskiej 
policj i . Niżej podajemy kilka ważniej
szych zdań: 

Zabezpieczenie zbiorowe. ..Dla przy
pomnienia jedynie pomówimy o środ
kach, które polegały na uczynieniu wo j 
ny gazowej „nielegalną". Mimo potępie
nia wyrażonego przez Konferencję W a 
szyngtońską (1922) i podpisaną przez 
reprezentantów 31 państw minio Proto
kółu Genewskiego (1925). w ca łym pra 
wic świecie „ c y w i l i z o w a n y m " czyni 
sie nietylko potężne zbrojenia lotnicze, 
ale również energiczną działalność w 
celu przygotowania wo jny gazowej 

lak zaczepne! Jak 1 odporne]. 

Żadna konferencja na świecie nie 
może przeszkodzić wojnie chemicznej. 
Ponieważ tak jest, zobaczymy jakie są 
środki do przeprowadzenia obrony 
zbiorowej — Broszura, wydana przez 
irancuski komitet propagandy lo tn i 
c twa, daje nam pewne spostrzeżenia. 
Należy, aby „przewidziane b y ł y i zreal i 
zowane wspaniałe schrony". „ W i ę k 
szość istniejących piwnic jest n iewystar 
czająca jako schrony". Należy więc w e 
wszystk ich nowych konstrukcjach' 
wziąć pod uwagę niebezpieczeństwo lot 
niczc. Pozatem trzeba budować nowe 
schrony, które powinny posiadać conaj 
mniej — 1) podwójne wyjśc ie , 2) usz
czelnione d rzw i , 3) małe okienka w da' 
chu uszczelnione. — 4) przed okienkami 
na trotuarach małe mury chronlące, v<— 
5) wen ty la to ry , niezbędne do dostarczę 
nia powietrza z ponad dachu. 

Amerykańscy eksperci na... drabinach. 
Piwo na wodzie. 

Zniesienie prohibicj i w Stanach Zje
dnoczonych stało się powodem wielu 
k łopotów rządu amerykańskiego-

Izba reprezentantów stanęła przed 
t rudnym problemem ustalenia procentu 
alkoholu w piwie, które będzie 

dozwolone do picia: 
4-procentowe p iwo wyda ło się zbyt 

niebezpieczne dla moralności, zatwier
dzono więc wreszcie pewien gattmek 
p iwa. zwany „near bcer" (prawie pi
wo) . 

Jeden z deputowanych głosujących 

iow.ua wkró tce przewodnika. Jest nim 
Hiszpan Juan Mares. — Wpobl iżu miej 
sca a ni dn znaleziono 

t r zy głębokie groby , 
świeżo wykopane przez Juana Maresa. 
B y ł y one przygotowane dla ofiar jego 
napadu. ' 

za ca łkowi tem zniesieniem p roh ib i c j i 
nazwał to p i w o : „wa te r beer", oży l i 
„p iwo na wodz ie" . 

Również kwest ia dozwolonego do 
picia gatunku wina okazała sie 

trudna do rozwiązania. 
Z w łaśc iwą Amerykanom dążnością 

do opierania wszystkiego na zasadach 
i aukowych, przeprowadzało d ro t l azgo 
we doświadczenia pod kontrolą eks
pertów. 

Wybran i do doświadczeń ge!nltle^u^ , 

r i próbowal i różnego rodzaju gatunki 
wina, a następnie musieli obchodzić salę 
posiedzeń, chodzić z zamkniętemi OM 
czarni, wchodzić na wysoka drabinę 
ltp., aby wykazpć czy działanie alkoho
lu nie jest zbyt silne. 

Dopiero gdv okazało się, źe żaden z 
nich nie doznał zawrotu g łowy , zapa
d ły uchwały . , 

ło w nich tyle nadziei. Proszę mi nie 
czyuić w y m ó w e k . 

— W y m ó w e k ! Pani, która ty le zro 
biła cfJIa mnie! Pani, k tóra dała mi tyle 
s łodyczy i poświęci ła dla mnie przyje 
mnv pobyt w Egipcie! Ach. n ic! W y 
mówk i mogę robić ty lko samemu so
bie. 

— Za co? — zapytała-
— Za to, że by łem głupcem, zatra

conym idjotą! Mój Boże! — zawołał , 
dotykając poręczy krzesła, która nagle 
wyda ła mu się czemś nowem. ujrza-
nem po raz pierwszy. 

Wsta ł i począł biegać po pokoju w 
nagłem podnieceniu. 

— To wszystko przyszło tak nagle. 
Cz łowiek z trudem orjcntuje się w wie 
lu rzeczach. „Ciem Sypher, Przyjaciel 
Ludzkośc i " ! Jakże śmiać się musiano 
za mcmi plecami! Jakże musiano mną 
pogardzać! Pani Zoro. na miłość Bo
ską, proszę mi powiedzieć, co pani o 
mnie myśla ła! Czy mnie pani uważała 
za warjata, czy za szarlatana? 

To pan mi musi powiedzieć, co się 
stało — rzekła Zora z powagą. — Ja 
ze swej strony nic nie wiem. Roland 
dał mi do zrozumienia, że „Kurac ja" 
zawiodła. On nigdy nie potrafi niczego 
dokładnie wyt łumaczyć. 

— Roland jest poslannikiem Boga — 
rzekł Sypher. , 

— Lecz iakoś dziwnie niepewnie czu 
je się na ziemi — dorzuciła z uśmie
chem- — Ale co się stało? 

Sypher westchnął głęboko i zatrzy
mał się przed nią. 

— Stoję nad krawędzią przepaści. 
W ciągu ostatnich dwóch lat „Kurac ja" 
przynosi ła deficyt- Miałem jednak cir, , 
gle nadzieję. Topi łem w tem przedsię
biorstwie coraz więcej pieniędzy. Kon
kurent mój Jebusa Jones usi łował mnie 
przereklamować Obecnie nie posiadam 
wcale kapi tału i nie bede mógł ponow

nie wyp łynąć nawierzch. Muszę na zaw 
szc pozostać pod wodą. • 

— Ja mam dość poważną fortunę... 
— zaczęła Zora. 

Przerwał jej w y m o w n y m gestem 
patrząc na nia wciąż wzrok iem jasnym 
i szczerym-

— Niech Bóg panią błogosławi — 
rzekł. — Już w M j n t e Carlo wiedzia
łem, że pani ma dobre serce. Proszę 
mi powiedzieć, czy pani k iedyko lwiek 
wierzy ła w ..Kurację" tak. jak ta w nią 
w ie rzy łem? 

Zora przeszyła go spoirzeniem- Nie 
powinna bvła uk rywać .^A jednak ten 
człowiek był już i tak* przyt łoczony 
rzeczywistością. * 

— Nie — odparła z prostotą. 
— Ja także już nie mam tej wiary 

— rzekł Sypher. — Zasadniczo nie w i 
dzę żadnej różnicy miedzy moja Kura-
•a i jakimś szarlatańskim specyfikiem, 
który można kupić w pierwszym lep
szym sklepie. Dlatego też nie potrafił
bym już więcej pieniędzy. Rozumie pa 
ni dlaczego zapytałem, za co mnie pa
ni brała, za warjata. czy za szarlata
na? 

— Czyż to. że jestem w tej chwi i ; 
tutaj, nie świadczy wystarczająco o 
tem. jakie miałam o panu mniemanie? 

— Proszę mi wybaczyć ! — zawołał 
— Nie miałem prawa zadawać pani ta
kich pvtań. 

— Istotnie, pytanie to by ło całkiem 
zbyteczne. 

Przesunął dłonią po oczach i usia-.F 
znowu. 

— Dużo przykrości dzisiaj miałem 
Niezupełnie jestem sobą i dlatego musi 
mi pani wybaczyć, jeżeli mówię coś 
bez sensu. Bóg zesłał mi dziś panią- Ro 
iand b \ ł jego wysłannik iem. Gdyby pa-
r.i nie zjawiła się w owej chwi l i , pod
da łbym się czanneł melancholii. 

(D. c. n.) 
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Nr. TOS 

C S P O R T . 
w h t ó d nie odstraszył zwolenników 

piłki nożne]. 
Sędziował dr. Lustgarten. W idzów 2 ty 
ślące. 

F C P R A G A - Cracovla 3:1 (0:0). 
Mecz niezmiernie c iekawy zakończył 

się zwyc ięs twem Czechów w stosunku 
3.1 (U:U. Frzez dłuższy czas Cracovia 
igrała n iezwykle ambitnie, goszcząc ki lka 
krotnie pud bramką Pragi . Pierwsza po 
Iowa nie przynosi jednak, żadnej z d r u 
żyn bramki , pomimo wie lu dogodnych 
Dozycyj . Po przerwie więcej z g r y ma 
i*C Pra^a. która zdobvwa t rzy bramki-
.>rzez Stil la 2 i przez Kabelta I . Ola Cra 
:<>vił bramkę zdobył Kubiński. W idzów 
">omfmo chłodu 3000. Sędzia p. Rumfer. 

„Podgórze" chyba się nie znajdzie 
na czele tabeli* 

W Krakowie gościła podczas świąt 
Wielkie/nocy doskonała drużyna czeska 
F C Praga, która zwyc ięży ła zdecydowa 
nie zarówno Wis łę jak j sCraeovię. FC 
Prasa okazała się zespołem doskonałym 
technicznie, świetnie zgranym i n iezwy 
kle szybkim. W meczu z Wis łą rozegra 
n y m W niedzielę FC Praga zwycięży ła 
w stosunku 4:1 (3:0) Już w pierwszej po 
Iowie Czesi miel i znaczną przewagę i u-
zyskal i t rzv bramki . W drugiej połowic 
era była bardzie! wypróbowana. Bram 
ki dla Prąci zdobyli Kabelt 1 Truszka 2 
I obrońca Smoliński z odległości 50 m. I 
Honorowy punkt dla W i s ł y zdobył Artur 

- f 

W klasie „A" ciekawiej niż w lidze. 
Niespodzianki p i łk i nożnej. 

Rozg rywk i o mistrzostwo łódzkiej 
A k b s v i miejsca weszły w tazę więk
szego zainteresowania. Niespodziewa
ne porażki fawory tów. wysunięcie się 
ku górze l a M i zespołów żydowskich i 
Turys tów, zepehiucte na 6-te miejsce 
z tsz forocz iu^o mistrza Ł I S G - , I poraź 
ka LKS- z MaKkabi — sprawi ły , że pu
bliczność została zdobyta dla tych walk 
o punkty. c i uchy ty lko ula tego że i n . 
nycl i narazić brak. 

Mecze rozegrane w Święta mia ły 
iMSiępuJący przebieg: . 

l i A K O A H — Ł T S G . 3:1 (2:01 

Mecz powyższy rozegrany na boisku 
WKS-u w pierwszy dzień świąt W ic l -
kicjpocy tiio stał na wysok im poziomic. 
Słabo wypadła gra ŁTSG. . w k t ó r y m 
wystąp i ł Król ik. 

Hakoah miał bardzo dobry dzień, 
technicznie znacznie górował nad prze 
riwnlkiem, k tóry czyni ł wrażenie j ; ;k 
gdyby, jeszcze nie bv ł dostatecznie przy 
gotowany do mistrzostw. 

Pierwsza połowa należy Częściowo 
do Ł CSU- które wspomagane w ia t rem 
atakuje częściej, mimo to pierwszy 
punkt pada dla ł lakoaltu z niespodziewa 
negn strzału Krajcera w 17 minucie 
g ry . c ię ic iowo z w iny Lassa. Gra to
czy się przeważnie na środku boiska, a 
bramkarze obu zespołów nie mają wie 
te pracy Nii spodziewanie w 23 min. Ml 
koła iczyk robi „dz iu rę" to też w y k o 
rzystuje to Presser. k tó r y uzyskuje dru 
c i bramkę dla swych barw. Od tej c ł iw i 
fi ŁTSG. gra w 10 i wyn i k 2:0 zosta-
*e bez zmiany. 

Podczas p rze rwy przyjeżdża na 
boisko pogotowie — okazuje się, że 
Bineekt złamał nogę. 

Po zmianie stron ŁTSG. załamuje się 
częściowo, to też Hakoah znów docho
dz i do głosu, przeprowadzając 

groźne ataki . 
Wreszcie zupełnie nieoczekiwanie Kró
lik uzyskuje honorową bramkę dla Ł . 
1 . S. G. Nadal przeważa Hakoah. a przy 
rnany Im punkt karny wykorzys tu je 
pewnie Balsam i zarazem ustala wyn ik 
in ła Zawodami k ierował p. Wardeszkic 
włcz. Publiczności przeszło 2000. 

Przcdmccz rezerw zakończył się 

zwyc ięs twem ŁTSG. , w stosunku 2:1 
(1:1). Sędziował p. Joriski. 

T U R Y Ś C I — SKS. 2:1 (0:1). 
Spotkanie powyższe rozegrane na 

boisku W . K. S. w poniedziałek w go
dzinach przedpołudniowych nie należa
ło do interesujących. 

Obłe d rużyny g ra ł y poniżej swej 
z w y k ł e j formy, w dodatku si lny w ia t r 
• grad s two rzy ł warunk i w wysok im 
stopniu niesprzyjające. Turyśc i wys tąp i 
ii bez Kl imczaka. Nyk la i Pi lca, nato
miast zobaczyl iśmy Frankusa i Czaj 
kowskiego w ataku. „S t r ze l cy " gral i w 
pełnym składzie. 

Pierwsze minuty g r y należą do S. 
K. S-u. k tórzy gral i z wia t rem. Powol i 
jednak Turyśc i rozgrywają się. często 
rewanżując się atakami. Jednakowoż 
napastnicy tak jednej jak i drugiej 
s t rony nie potrafią się zdobyć 

na cołne s t rza ły . 
W 24 min. Strzelczyk nie strzela rzutu 
karnego. Kwadrans pierwszej po łowy 
należy do SKS-u. k tó ry zdobywa pro
wadzenie z samobójczego strzału 
Strzelczyka. 

Po przerwie Jul w drugiej minucie 
Turyśc i uzyskują wy równan ie , dzięki 
samobójczemu s t rza łowi obrońcy SKS. 
Kudelskiego. 

Zespół Tu rys tów gra teraz z minuty 
na minutę lepiej I wspomagany w ia t rem 
często zagraża bramce SKS-u. lecz a-
v k strzela niecelnie i niepewnie. SKS. 
ogranicza się do 

sporadycznych ataków, 
które nie są jednak groźne w t y m okrę 
sie g ry . Rzut karny Owczarek nie w y 
korzystuje za faul Durk i . W 29 min. M i 
chalski strzela z 20 mtr . efektowną 
bramkę i zarazem zwycięską, to też 
już dalsza gra nie przynosi zmiany re
zultatu. U zwyc ięzcy dobry by ł Strzel 
czyk., Chojnacki i S tawick i . U „St rze l 
ca " najlepiej się spisał Kudelski C . Ślą 
?ak. Owczarek. Raziła szczególnie sła
ba gra prawej strony ataku. Sędziował 
?» P io t rowsk i . Publiczności przeszło 
1.000 osób. 

Przedmecz zakończył się zwyc ię
stwem Turys tów 2:1. Bramki zdobyl i 
d'a Tu rys tów Seldel I Omencetter, a 
dla SKS. Kopczyński. 

Jedyny mecz l i gowy w kra ju , jaki 
został rozegrany w czasie świąt W ie l -
kiejnocy w Wie lk ich Hajdukach, mię
dzy Ruchem, a k rakowsk im Podgórzem 
zakończył się zdecydowanem i W y s o 
kiem zwyc ięs twem drużyny śląskiej w 
stosunku 4:1 (1:0). 

Ruch na taki w y n i k 
w zupełności zasłużył , 

gdyż górował znacznie nad benjamin-
klem L ig i , zarówno pod względem tech
niki i tak tyk i , jak i zgrania I szybkości. 
Do p rzerwy Podgórze starało się nadra 

biać braki ambicją, dzięki czemu Rucho 
w i udało się zdobyć t y l ko jedną bram
kę przez Gwoździa. W drugiej polowie 
krakowianie opadają jednak na siłach i 
przez dłuższy czas grają w dziesiątkę, 
wskutek niebezpiecznej kontuzj i Kasiny, 
tak że panem sytuacj i stają cię ca łkowi 
r ie gospodarze, k tó rzy zdobywają ko
lejno t r zy dalsze bramki przez Gwoź
dzia, Peterka I Włodarza . Honorową 
bramkę dla Podgórza zdobył Sciborow-
ski. Sędziował p. Rosenfeld. 

Sport w Kilku słowach 

Mecz przy akompaniamencie wichru. 
Wygodny sposób sędziowania. 

Ł K S rozegrał w niedzielę i ponie
działek z poznańską War lą dwa niecce 
towarzysk ie . W niedzielę łodzianie ba
wi ł ! w Poznaniu, gdzie ulegli Warc ie w 
stosunku nazbyt wysok im do przebiegu 
g ry 2:6 0:3) . Bramki dla W a r t y zdobyl i 
Nowacki 3. Szerfke 2 i Kryśk iewicz I. 
Dla ŁKS-u Stępiński I Sowiak (z karne
go) po t . 

Wczorajszy mecz rewanżowy roze
brany w Łodzi na boisku ŁKS-u zakoń-
zryl się 

wyn ik iem remisowym 1:1 (0:0). 
W pierwszej połowie ŁKS przeważał , 
r ie mógł zdobyć jednak bramki . Po 
przerwie prowadzenie dla ŁKS-u zdo
by ł w 19 min. Kró l , lecz pomimo ambit
nej g r y zwyc ięs twa nie udało się 
ŁKS-ow i wyzyskać gdyż w 35 min. 
War ta wy równa ła przez Szerfkego. 
Sędziowali po połowie meczu pp. Mar
czewski i Wardęszkiewicz. Publ icz
ność z powodu zimna nie dopisała. 

W niedzielę odby ł sie w Sosnowcu 
międzypaństwowy mecz reprezentacyj 

Prysznic: z n ieba 
wpłynął fata lnie na pi łkarzy. 

tobotniczych Polski I Czechosłowacji z 
cyk lu rozgrywek o mistrzostwo Euro
py. Mecz zakończył się wyn ik iem re
misowym 1:1 (0:1). Warunk i atmosfe
ryczne b y ł y fatalne, gdyż przez cały 
niemal czas 

padał rzęsisty deszcz. 
W pierwszej połowie Czesi by l i zespo
łem lepszym i górowal i nad Polakami 
techniką i zgraniem. Prowadzenie u-
zyskal i Czesi w 16-tej minucie przez 
Schwahna. W drugiej połowie gra się 
wy równa ła , a nawet pod koniec Polacy 
Minie nacierali. W y r ó w n y w u j ą c ą bram
kę dla Polski zdobył w 26 m. Błazałek. 
U Polaków wyróżn i l i się: łodzian 
Głogowski i Srnosarski I. U Czechów: 
Schlosser i Klupza. Sędzia p. Gyór f i . 

KRWAW I N I E 
STAN ZAPALI.T 
s w f oz m > * 
n « . n w a 

EMOft I K-MLaW E 

W zawodach tennisowych, k tóre od 
by ł y się na kortach Legj i w Warszawie 
wielką niespodzianką by ło sensacyjne 
zwyc ięs two Wi t tmana nad Hebdą w 4 
setach, 6:2, 1:6, 1:5 i 6:2. W grze para 
mi para Hebda, T łoczyńsk i pokonała w 
trzech setach parę Sto larow, Wi t tman , 
4:6. 8:6 i 6:3. 

W meczu tenntsowym rozegranym w 
Poznaniu między T łoczyńsk im a War 
mińskim, po trzechsetowej b. zażartej 
walce zwyc ięży ł T łoczyńsk i w stosunku 
<ł:7, 6:4 i 6:2. 

W Poznaniu odby ły się wie lk ie za
wody lekkoatletyczne w k tó rych wzię
ła udział rekordzistka świata w rzucie 
dyskiem Wajsówna oraz je j r ywa lka 
Jasieńska. Wskutek przejmującego cl i ło 

du i w ia t ru w y n i k i naogół by ł y gorsze 
niż się spodziewano, alczkolwiek rzuty 
w kul i Heljasza i Jasieńskiej należy n-
ważać za b. dobre. 

Jasieńska w rzucie kulą osiągnęła 
wyn ik lepszy od jej oficjalnego rekordu 
rzucając 12 m. 2 cm. Drugie miejsce za 
Jęła Wajsówna — 10 m. 92 cm. W rzu
cie kulą mężczyzn Heljasz osiągnął 15 m 
12 cm. W rzucie dyskiem Wajsówna o-
siagnęła 35.17 przed Jasieńska 30.27 m. 
W biegu na 100 m. — zwyc ięży ł Hałas 
w czasie 11.1 sek. zaś w skoku o tycz
ce Zakrzewsk i 3.40 m. 

W Poznaniu odby ł się bieg o puhat 
„Kur jera Poznańskiego. W biegu t y m 
prowadzi ł doskonały średnlodystanso-
* i t c wi leński Sidorowicz, k tó ry jed
nakże wskutek złośl iwości jednego z sę 
d z ; / w kontro lnych, zmyl i ł trasę. P ierw 
szy p rzyby ł Jaworsk i przed Rutkow
skim (obaj z W a r t y poznańskiej). Sldo-
n w i c z , k i ó r y p rzyby ł ósmy. z łoży ł pro 
fest Pro lcs l ten zupełnie słusznie zo
stał uwzględniony I Jury sędziowskie 
cały Pieg unieważni ło. 

.Mecze pi łkarskie rozegrane podczas 
(Łwląt Wie'kie.inocy, Jako towarzyskie. 
przvniosfv cały szereg niespodziewa
ny.!? w y n i k ó w . 

W Katowicach krakowska Wis ła do 
znała porażki od IFC w stosunku 2:f> 
(1:3). przyczem Wis ła wystąp i ła z sied 
młoma reze rwowymi . 

We L w o w i e Ukraina pokonała Po 
goń. w stosunku 2:0. B ramk i dla Ukra i 
ny zdobył Makowsk i . L i j rowe zespoły 
Pogoni I Czarnych rozegrały towarzys 
kie spotkanie z wyn ik iem remisowym 
1:1 (0:1) i Hasmonea zwyc ięży ła Ukra
inę 3 :1 . 

W Warszawie w turnieju o puhar 
w finale pierwsze miejsce zajęła tam
tejsza Makahi zwyciężając Gwiazdę — 
2:0 w walce o trzecie miejsce Hapoel 
zwyc ięży ł Hakoah 3:0. 

Wolne zebranie dziennikarzy sporto
w y c h w Łodzi odbędzie się w sobotę dn 
2 i , bm. o goiiz. 17 w l-szym i o 17,30 w 
i:-mi terminie w lokalu Z K M przy ul-
P io t rkowsk ie ! 115. 

— W dniu dzisiejszym odbędzie się 
na boisku DOK mecz towarzysk i mię
dzy łódzkim Hakoahtm a warszawska 
Gwiazdą. (Początek o godz. 16-ej.) W 
przerwie meczu odbędzie się bieg dla za 
woiiniczck i zawuunikow stuwarzyszo-
nycl i unezczyzn i KoOiel) . l i i cg ictl oUDv 
J / ie sic ula Kuu ic t ija uyst iuou ni. , ula 
juniorów toOo m. .i zawouinkow pmiau 
ia t t& ua 2ó0o m. 

W suli szkoły irn, „ J a d w i g i " przy ul. 
Cegieiii iaitej ab oaby l się pierwszy kroh 
szermierczy'* w Louzi . w k tó r ym wzięło 
uuziaf I I zawodników, po większej czę
ści absolwentów Ośrodka W l * . Odbyły 
się wa lk i na f lorety, zyczem pierwsza 

sce w ogólnej klasyfikacj i zdobył 
Dutk iewicz odnosząc 4 zwycięstwa 
przed Zygadlewiczej j i 3 zwyc ięs twa, o-
xi>t Kucharskim 3 zwyc ięs twa. 

D w a meczę towarzystk ie rozegrane 
w niedzielę i poniedziałek w Warszawie 
przez „Gedanję" z Warszawianką i Le-
gją przynios ły gościom zwyc ięs two i po 
raźkę- W niedziele .Gedanja" spotkała 
sie z l igowa Warszawianką. zwvcieżaiac 
ia w stosunku 5:2 (2:2). W pierwszej po 
N wie gra była równorzędna, natomiast 
po przerwie Gedanja miała znacztią prze 
wagę. Bramki dla Gedanjł zdoby l i : Do
lecki I Klajn. zaś dla Warszawiank i Korn 
?old 2 Sędziował 3. Mosiński. 

— Legia —Gedai.ja 4:2 (3:2) Drugie 
<zo dnia Gedania rozebrała towarzy r ' i 
mecz z l igową Legją. Pi łkarze „Gedartji ' 

wykaza l i przemęczenie i gra l i znaczni* 
gorzej aniżeli z Warszawianką. Legja gf 
rowała nieco szybkością i techniką, cho 
-Maż Polacy gdańscy przec iwstawi l i nie 
zwyk le twa rdy opór. B ramk i dla Legj i 
zdoby l i : Wyp i j ewsk i , Nawro t Szaller i 
Manrpr ?q{ rli- Opr"*»«"i Dnłerl t f . 

f—) Bawiły w Pabianicach zespoły 
siatkówki i koszykówki męskiej, k tóre 
rozegrały dwa mecze z reprezentacją 
tamtejszego podokręgu. W siatkówce 
W K S zwyciężył zdecydowanie w sto
sunku 30.14. wykazując przewagę nad 
nabianiczanami. W koszykówce zespół 
W K S zaprezentował się z jak najlepszej 
strony, demonstrując grę niezwykle ży
wą i efektowną t osiadając rewelacyjne 
zwycięstwo w stosunku 72:38 (38 14.) 

|—) Rozegrano w Pabianicach nastę
pujące mecze towarzyskie: 

TUR—BURZA 1:0 (0:0). 
Mecz towarzyski. zakończył się zwv 

cieslwem Ttrrn, aczkolwiek strona prze 
waźającą była Burza. Zwycięską bram
kę dla Tnru zdobvł Łęcki. Sędziował p. 
A. Kubik. 

P T C . - KRUSZEENDER 3:1 0 : 1 ) 
Spotkanie towarzysk ie . bv lo cieka

we, przyczem obie d rużvnv zademon
s t rowa ły ładną grę. Zwyc ięs two odnio
sło P T C . dzięki lepszej technice. Bram
ki dla PTC zdoby l i : Krzymskk KmiTI i 
Kostowski po I , zaś dla Kruszeendera 
bracia Łyszkowscy . Sędziował p. Der-
doń. 

(—) W konkursach hippicznych w 
Nicei które odbv łv się o puhar księżny 
Aostv. r t tn . Kró l ik iewicz na koniu „ M i 
lordzie* załał czwar te miejsce. 

(- -/ W najbliższą sobotę dnia 22 bm. 
odlt .dą się w sali szkoły im. „ J a d w i g i " 
przv ul icy Ccgłelnianej 26, pierwsze w 
Lodzi mistrzostwa szermiercze dla pań. 
Zostaną rozegrane wa lk i na f lorety . M i 
strzostwa powyższe posłużą za el imi
nacje w celu reprezentacji Łodz i na mi 
s*rzostwa kobiece Polsk i , k tóre odbędą 
się dnia 29 bm. ( w niedzielę) w Ka tow i 
c e h. Walka o ty tu ł m is t rzyn i Łodzi 
odbędzie się najprawdopodobniej mię
dzy Połomską 1 Jóźwiakówną z WKS-o 
(•raz Abramowiczówną z ŁKS-u . 

(—) Łódzk i ok ręgowy Ośrodek WF. 
chcąc ut rzymać kontakt z władzami 
zw iązków spor towych i organizacji WF. 
w okręgu, zwołu je na 26 bm. o godzinie 
19-ej w sali okręgowego Ośrodka przy 
ul icy Nowo-TargoweJ (dr. Szterl łnga) 
24, konferencję delegatów i s towarzy
szeń o charakterze społcczno-sporto-
w y m . Tematem konferencji będzie pro
paganda i popularyzacja Pańs twowej 
Odznaki Spor towej , współpraca lekarzy 
w sporcie, zamierzenia i plany Ośrodka 
na lata 1933 i 34 i t p. Przewodniczyć 
konferencji będzie z urzędu p. ppłk. 
Cieślak. 

(—) W dalszym ciągu spotkart o m i 
st rzostwo w siatkówce żeńskiej I męs
kie j , k lasy B, które odby ły się w dniu 
wczora jszym w Łodzi , w y n i k i b y ł y na
stępujące: S ia tkówka żeńska: Makkabł-
Orlę 30:26, SKS-Tur 30:14, SKS-Hako-
ah 30:5, Orlę-Hakoah 30:8, i Makkab i -
" lur 30:20. S ia tkówka męska: Tu r - IKP . 
30:18, SKS-Resursa 30:0. (v. a ) , T r iumf -
Resursa 30:0. (v . o.) SKS-Tr iumf 30:15. 
Or lę-PKS 30:0 (v. o.) Hakoah-PKS 
30:0. (v. o.), Tur -Pocztowe P. W . 30:16. 
Pocztowe P W - I K P . 30:23. Po dotychcza 
sowych rozgrywkach najwięcej szans 
do ty tu łu mistrza w siatkówce żeńskiej 
posiadają SKS i Makkab i , zaś w siat-
koj.ee męskiej Tur. 

T A B E L A L I G O W A . 
(Grupa zachodnia). 

Gier Pk t . SL br. 
1 Ruch 3 4 10:3 
2. W a r t a 1 2 4: 
3. Cracovia l 2 3:0 
4. W is ła \ 2 2:0 
5. Garbarnia \ 0 0 6 
6. Podgórze 3 0 1:11 

TABELA A KLASY. 
Gier Pkt . S t br. 

1 Turyśc i 3 5 8:3 
2. Ł . K. S. Ib. 3 4 6:5 
3. Hakoah 3 4 7:6 
4. W . K. S. 2 3 4:3 

5. Makabi 3 2 5:5 
6. Ł . T . S. O 3 2 3:5 
7. S. K. S. 2 l 2:3 
R. W ima 2 1 4:5 
9. W idzew 1 0 0:4 

Ct, 

RADjO-KĄc . 
RASZTYN. środa. 

11.41* Przsaiąd rvaiy noiśkiei I I Sn .-. 
meteor 11.57 Sygnał cza&u. I2u*t RroRum u* 
di'cń błeiący. 12.10 Płvty. \ 3 J » Komunikaty 
1530 Kronika harcerska 15.35 Protomm dla 
dzwci 1600 Płvty 16.30 Odczyt dla ir^iurzv-
stów (Historia) .Czterdziestolecie pracy plsar-
sklei Józefa Piłsudskiego" — w\gł. p. W. Ma* 
lincwskl 1700 Odczyt. 17.20 Sławni wiolunczo-
li<ci na płytach. 1740 ..Płace a bezrobocie". 
17.55 Program na dzień następny. IH.00 Odczyt 
dla maturzystów (fiiologja). 18 20 Wiadomości 
Meżace. 18-25 Odczytanie wierszy zakwaliiiko> 
kowanych przez tury do konkursu poetyckiego 
P. R. 1900 kozmałtosci. 19.20 Skrzynka poczt, 
rolnicza I9J0 Felieton literacki p t. ..Pieśniarz 
powstania styczniou-ego" 19.45 Prasowy dz. 
radjowy 30.00 Koncert orkiestry iazzowoi 
20 55 Wiadomości sportowe 21.00 Dod do 
pras dz. radj. 2105 Konceit poświecony twór
czości H Melcera 22A5 Na widnokręgu 22 2<S 
Piosenki w wyk. chóru Cryana 'płyty). 2235 
Odczyt w iezyku esperancWm 22 55 Kornimt. 
katy. 23.00—24 00 Muzyka taneczna. 

POWSTANIE DIECEZJALNEJ RADY AKCJI 
KATOLICKIEJ. 

W drru 9-go kwietnia b r. w Domu Kato 
llckim przy ul. Gdańskie) Nr 111 odbyt sic 
Zjazd Delegowanych Zarządów Parafialne) Ak
cji Ka4oi<ckio} Dlecczn' Łódzkie]. Zjazd zagaił 
J- E- Ks Biskup Dr. W. Tymieriecki, pfdkre" 
ślaiac doniosłe znaczenie Akcji Katolickiej jako 
apostolstwa świeck cli Zebraniu przewodniczy! 
p. moc. Szwaidler. — wiceprzewodniczący D. I. 
A K- Dłuższy referat sprawozdawczy z dzia
łalności Akcji Katolickiej Diecezji Łódzkiej zdał 
ks St. Nowicki. Dyrektor D. 1. A. K-

Celem pogłębienia ideolor.fi Akcji Katolic
kiej oraz wyrobienia samodzielnych klotownl-
ków oraanlzacy) parafialnych — D. I.. A- K. or
ganizował kursą instruktorskie, zjazdy oraz 
zebrania parifialrw. Wysyła! Parafialnym Za
rządom A. K. okólniki Instruktorskie opracewy 
wat miesięczne referaty, oraz kroniki z tycia 
rcngiirm.$p?łecznego. Organizował odczyty pro 
wadził Katolicki Uniwersytet Robotniczy, orga 
nlzowal obchody ko cza Chrystusa Króla oraa 
papłeskiu przez dostarczanie parafiom odpo
wiedniego materiału propagandowego. Ncio*. 
wał '. prowadził kilkudniowe pielgrzymki A4 
Częstochowy. Wilna. Piekar. Ligoty — Paaevr 
nfkl na Górny śląsk. 

W rozbudowie organizacyjnej D. I. A. K. *» 
roku sprawozdawczym zasługują na szozetól* 
nrcjsz* uwagę twa nowe działy pracy: to po
wstanie Dlecci linę go Związku Polek oraz po" 
wołanie Diecezjalnego Komitetu dla nałbltdntef* 
szych ..Caritas'*. Ze statystyki, podanej w 
sprawozdaniu rocznem. wypływa, z * na tara-
nw diecezji Łódzkie) tstnłeie 80 stowarzyszeń) 
Mężczyzn Katolików, z ogólna ilością człoakóm 
3 242. (W roku sprawozdowczym przybyło ttfln 
wvch 34 słowarzyszeń I 1.433 członków). X 
Katolickich Stowarzyszeń Polek — 3-695 człoej 
kin; 99 stowarzyszeń Krucjaty Eucharystyczni 
9.421 czhnków; 15 stowarzyszeń Papieskie 
Dzieła Dziedectwa Jezus. 2.198 członków: 
stowarzyszeń Sodallcyj szkół męskich irednli 
466 członków: 27 stowarzyszeń sodallcyj szk 
średnich żeńskich. 1.187 członkiń. W sprawoz
dań fu A. K nte uwzględniamy działu Stowar 
szeń Mlod/J«iv Katollcklei D. Ł-

Z e sprawozdań pomocnicze) AkcH Kat 
kle) wynika. z« na terenia D. 1. A. K. a4al«je l 
stow.uzyszjnia Apostolstwa Modlitwy T.lt' 
członków; Straty Honorowe) 10 stowarzyszea/ 
3098 członków; Zgromadzenia św. Franciszki 
r.4 stowarzyszała. 4^58 człorków; Adoracft 
Najśw. Sakramenta 15 stowarzyszeń. 3.491 
wzłonków: Asysty kośc.elne) 56 »towarzysze«L 
2 702 członków. 75 chórów paraJlalnych. 4.111 
członków; kasy pogrzebowe) 20 stowarzyszea* 
6044 członków; 34 Domy Katolickie. 39 bibUoM 
tek. posladijącvch 19.150 tomów 

W kuchniach „Doraźnego Posiłku" w ręka 
sprawozdawczym wydano 370.992 obiady pa< 
nlialne. 870.4.10 obiadów Grodzkiego Komitat*) 
do Spraw Bezrobocia. Komitet Koloni) Letnica 
wysłał 674 dacoi na kolonie letnie. Komtet dl" 
Najbłedrłlej-.w.h „CarrtasM prowadził prace i 
sekcjach: główne), dochodów niestałych, kwąw 
'.iflkacyjnej. odriezowe). kuchni dla praco-s 
kaw umysłowych, sekcji dotywlama dz1 

Prócz centralnego komitetu „Caritas" akcl 
charytatywna prowadzono w 36 ogniskach pa*j 
rafjotnych Na terenłe diecezji Istnieje 25 ochra 
tek parafialnych, do których uczęszcza 1.481 
d'.led. S Serocańców. 2 Żłobki i inne ogrdskl 
społeczne. 

Duż.i puroci w rozwoju AkcH Katolickiei •* 
decezit Łódzkiej słnży Dom Katolicki, w trtót 
rvm mieszczą sie Sokreurjaty Związku Miot 
dzieży P o l s k i Katolickiego Związku Polela 
Katcłickłego Uniwersytetu Robotniczego, wła 1 

sni drukarni Organem D. I. A. K. iest własna 
pKmu tygodniowe ..Słowo Katolickie" Nt Zjet 
d t , c Diccizja'pym Delegowanych A K . J E» 
Ks Biskup Ordynariusz mianował noweg9 
prezesa Akcl Katolickiej a wizytatora Z. Pod
górskiego W Zjerdzfe Delegowanych wziął ąv 
dział J. E. ks. Biskup Suirazan dr K. Tomozat 
Ks. Rektor J Dzioba. K&feza Dziekani oraz da* 
legaci dikan.ilni. Zjazd zakończono wyborera 
kandydatów do Rady Diecezjalne) Akcji Kato* 
lickfej oraz przyjęciem wniosków orgaoizacyf' 
nych. 

Co nas po praey rozweseli? 
Teatr Mlcłsk* — Kapitan z Koetmrick. 
Teatr Kameralny — Pierwsza oani fraaaę 

Teatr Popularny — Bar Kochba. 
Teatr operetka 8.30 — Dolly. 
Cyrk Staniewsklch — Wielki program cyr-

kowv 
Adria - Kfkl 
Capltol — Boczna nlica 
Casino — W cleniu krzvza-
Corso — ł Mój orzyiaclel król- n. Rok 1914 
Czary — Zwycięstwo Czarnego Dzeka. 
Grand Kmo - Pod twoja obronę. 
Lrma — Baby. 
Metro - Kfkl. 
Pałace — Dziką dziewczya*. 
Przedwiośnia - Romeo I Julcia. 
Rakieta — Kobieta a Monte-Carlo 
Spłendld — Naucz m n t kochać. 
Stylowy — Człowiek którego zabiłem. 
Sztuka — I Noce paryskie tl M a ewofei 

tony. 

WINSZUJEMl 
Ju t ro : T y m o n o w i . 
Wschód słońca 4.34 
Zachód — 18 36 
Długość, dnia 14.02 
Przy i v lo dnia 6.10 
Tydz ień 16. 

Co zgotować jntro na obiad ? 
Zupa szczawiowa. 
Po t rawka cielęca z ryżem i brukselka 
Budvń śmietanowy z sokiem mali
n o w y m . 

http://koj.ee
http://ideolor.fi
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F i g l e k o s t u c h y . 
Nieustraszony lotnik zabił się na huśtawce. 

Amerykanin Rand Herron, członek 
niemiccko-amerykańskiei ekspedycji na 
Himalaje stracił życie schodząc z pira
midy w (j iseh. Herron bv ł wp rawnym 
alpinista i wdrapanie sie na piramidę 
bv ło dla niego zabawka. Jednak, ro
biąc zdjęcie, posunął sie trochę wbok, 
poślizgnął sie. i.... Tragiczny wvpadek ! 

Lotnik amerykański Henry Stamford 
w y k o n y w a ł podczas wo.iny najniebez
pieczniejsze loty nad linjami nieprzyja
cielskiemu 

nie odnosząc żadnego szwanku. 
Kiedy raz huśtał sie w ogrodzie, w mo 
menele największego odchylenia sie hu 
stawk i pękła lima. Stamford runął, ła
miąc kark- i 

Słynny badacz polarny Shacklcton. 
k tó ry , wśród strasznych t rudów prze
t r w a ! okropne mrozy, umarł w swej o j 
czyźnie na zaziębienie. 

Artysta Robby Lcach. k tó rv w drew 
niaiiej beczce rzucił sie w nurty wodo-
M>adu Niagary i. wprawdzie potłuczony, 
/ d rów i cały wyszedł z tej niemal sa
mobójczej imprezy, — wkrótce potem 
poślizgnął się o skórkę pomarańczy, i 
Zlłi i -ł 

v skutek obrażeń wewnętrznych. 
O kapitanie Godfrey Hindlc, oficc-
kanadyjskim, opowiadała następują-

C osobliwa historie: Hindle długie lata 
I' wał w Afryce na Iwy . ł rozciągnął 
i iiem około 25 sztuk tvch niebezpiecz 
c h drapieżców. Po powrocie do oj-
v >zny. podczas w i zy t y u bra|a. został 
vi k l iw ic pogryziony przez wściekłego 
iisa myśl iwskiego, wskutek czego nieba 
wem zmarł. 

Jeden z nielicznych rozbi tków Ti ta
nica, po powrocie do Nowej Angl j i u-
topił sie w sadzawce. 

W lu tym ub. r. miał miejsce nastę
pujący wypadek : pro i . Matthicz^ wy
bitny historyk, podczas wyk ładu o re
wolucji francuskiej, mówi ł o nienawiści 
miedzy Dantonem, a Robespierrem. Kie 
dv profesor w płomiennych słowach 
opowiadał o śmierci Dantona, nagle 
j r w a l w środku zdania, i trupio-bladv. 
runaj na ziemie-.- B y ł to atak mózgo
wy . 

Dodać należy, że na tem samem 
miejscu, również w środku odczytu, u-
mar ł poprzednik Matthieza, historyk wroi rldmund Douay. 

S łynny komik i pamflecista Aret t ino 
łak sie raz śmiał z pewnego „ kawa
łu" , źe spadł z krzesła i 

zabił się. 
Starożytny poeta i piewca wina A-

nakreont umarł od jagody winnej, któ
ra wpadła mu do tchawicy i udusiła go. 

Na najbardziej w łaśc iwem miejscu 
umar ł Jaknb Meyer, pastor i profesor 
w Bazylei . Kiedy na pewnym pogrze 
bie mówiąc o cnotach zmarłego, wypo
wiedział następujące s ł owa : „Jak drze 
wo pada. tnk upadł on..." — nagle pr re 

wróc i ł się i rozstał sie z zebranemi na 
cmentarzu-

Niemniej makabrycznie zadrwi ła so
bie śmierć z encyklopedysty Kruenitza. 
Pracował on przez 23 lata nad swoją 
.Encyklopedia ekonomiczno - technolo
giczną". Umar ł przy 73 tomie, opraco
wując s łowo „Le ich ( „ t rup" ) . Iego en 
cyklopedia została 

ukończona przez Innych. 
Słusznie powiedział mędrzec Sene

k a : ..Ponieważ nigdy nie w iemy, gdzie 
: kiedy czeka nas śmierć, musimy więc 
oczekiwać iei sami" . , 

Wywiad , n . M w a i n l K o Ł t e n , , . „ l o . 

W dżungl i a f rykańsk ie j bezpieczniej -
mz w miastach Stanów Zjednoczonych. 

Mówiąc o najodważniejszych współ
czesnych kobietach świata, wymienia się 
zwykle nazwisko pani Osy Johnson 
obok nazwisk Amel j i Earhardt oraz 
Amy Johnson. Są tacy, k tórzy beza
pelacyjnie stawiają Osę Johnson na 
pierwszem miejscu, przyznając jej mia
no ..najodważniejszej kobiety świata". 
Zaszczytny ten ty tu ł jest w zupełności 
usprawiedliwiony rolą małżonki Mar-

„Flora". 
Pełen wiosennej ra 
dości życia obraz 
znakomitego m i * 
strza Bocklina, nie
śmiertelnego twór
cy „Wyspy Umar

łych". 

t ina Johnsona, k tóra dziel i z mężem 
trudy i niebezpieczeństwa życia 

w afrykańskiej dżungli. 
Dwadzieścia lat spędzonych w takich 
warunkach jest bodaj dowodem więk
szej odwagi i energji. 

niż jednorazowy wysiłek 
przelotu nad At lantyk iem. 

Życie Osy Johnson przypomina sen
sacyjną powieść. Gdy miała zaledwie lat 
szesnaście, zaangażowano ją jako śpie
waczkę do niewielkiego teatrzyku w 

bić k rzywdy nawet najniebezpieczniej
szym drapieżnikom dżungli. Strzał z 
karabinu — to ostateczność. 

Lecz najodważniejsza ta kobieta mie 
wa także chwile strasznego lęku. Gdzie 
i k iedy? 

Jeden z dziennikarzy nowojorskict 
uzyskał wywiad z panią Ors Johnsoc 
po jej powrocie z A f r yk i , gdzie wraz 
z mężem Mart inem nakręcała dźwięko
wy f i lm dżungli. 

Zapytana przez dziennikarza czy nic 
mieście Independence, w stanie Kan- i odczuwa w dżungli lęku. nudy i samot 

Zawartość nikotyny 
nie ma nic wspólnego z kolorem tytoniu. 

Powszechnie panuje mniemanie, że 
już po kolorze poznać można jakość cy 
gara lub papierosa. Ciemne cygara są 
jakoby mocne, jaśniejsze zaś słabe. I to 
samo odnosi się do papierosów. Ma się 
przytem na myśl i ilość zawarte j n ikoty
ny, która ostatecznie odpowiedzialna 
jest za ewentualne szkodl iwe skutki pa 

Czy kobieta może przemienić się w Sisa? 
Bzdurstwa niemieckiego pisemka. 

W Niemczech istnieje oryginalne 
pisemko „Anima*. które opisuje niesa
mowite i sensacyjne zdarzenia. Na-
przykład, można tam znaleźć wiado
mości z życia marsian. lub pozagro
bowego. Otóż w jednym z ostatnich 
aumerów tego pisemka ukazała się 

rozprawa „z punktu widzenia naukowe
go" na temat poruszony przez pewne
go powieściopisarka a mianowicie: k i l 
ka lat temu dużo hałasu narobiła po
wieść tego pisarza pod tytu łem ..Ko
bieta, k tóra przemieniła s i j w lisa*'. 
Treść 

bały fantastyczna, 
w rodzaju bajki dla dorosłych, jednak 
opowiadanie nie było pozbawione hu
moru i ciekawości. 

Czy jest możliwem, by młoda ko
bieta zrządzeniem losu w okamgnie
niu przemieniła się w dzikie i prze-

lenia. Tymczasem jak wykaza ły now 
sze badania, zawartość n ikotyny nie 
ma nic wspólnego z kolorem tytoniu. 
Niektóre gatunki jasnych liści ty tonio
wych odznaczają się wysoką zawar to
ścią n ikotyny, gdy ciemne mają nieraz 
bardzo niewiele tej trucizny. Najmniej 
iaś rozpoznać można po liściu owi ja ją
cym cygaro, czy ono jest mocne, czy 
słabe. Podobnie i aromat cygara i papie 
rosa nie jest równoznaczny z zawar to
ścią n ikotyny. Kompetentny jest tutaj 

jedynie smak. 

; , Stwierdzono wszakże że smak cygara 
możliwie... Nawet takie wypadki już I I/apicrosa pozostaje w zależności od ni-
miały miejsce, i ty lko zacofane za- i *OtyVf. (ratunki ty toniu, pozbawione ni 
ślepienie współczesnego racjonalistycz- I ko tyny do O.l proc. 
nie nastrojonego człowieka są nie do użycia. 

nie chce widzieć podobnych fakt .V I Także i aromat cierpi na tem. Wobec 
Przecież dużo ludzi ginie bez śladu, ' rego powstaje interesujące każdego pa-
policja przeprowadza dochodzenia, po ; S cza pytanie: W jaki sposób można u-
większej części bezskuteczne. Według , fknąć szkodl iwych skutków przy pale 
mniemania lego pisemka, zaginiony u- n i u ty ton iów pełnowartośc iowych, 
legł metamorfozie, zgodnie z baśniami _ , 
Owidjusza.,. To ma być kara losu przez Stwierdzono, że nikotyna ty lko w 
pozbawienie człowieka jego prawdzi- c z < ? ś c i przechodzi w dym. Zjedzenie jed 
wege oblicza nego mocnego cygara wystarcza podob 

Wszystkie podobne bzdury d r u k u j e : n o ' b v M " ł o w i c k a przez porażę-
się czarno na białem, z podaniem adre 

•as. K iedy po pierwszym występie 
weszła za kul isy, zetknęła się z w ła 
ścicielem teatru, młodym Mar t inem 
Johnsonem. Miłość od pierwszego wej
rzenia należała w tym wypadku do ga
tunku uczuć, o jakich czytamy w ro
mantycznych książkach. W dwadzieścia 
cztery godziny po pierwszem spotkaniu 

młodzi wzięl i ślub 
i wyjechali , obawiając się gniewu ro 
dziców, zwłaszcza, że Osa by ła jeszcze 
niepełnoletnia. 

Mimo wie lk ie j miłości do męża. Osa 
nie mogła pogodzić się z myślą stałe
go opuszczenia rodziców. Dlatego co 
miesiąc wyjeżdżała na k i lka dni do 
rodziny. Tak i stan rzeczy nie podobał 
się Mar t inowi , k tó ry chciał mieć żonę 
wyłącznie dla siebie. Namówił ją więc 
na podróż naokoło świata. Podczas pier 
wszej podróży poczuli oboje budzącą 
się żyłkę awanturniczą i w rezultacie 
poświęcil i się na stałe podróżom i przy
godom Od tej chwi l i na palcach pol i 
czyć można lata, k tóre małżonkowie 
spędzili w świecie cywi l izowanym. 

Pokochali dżunglę 
i czują sie w niej najlepiej. 

Pani Johnson jest pierwszą kobietą 
na świecie, która otrzymała licencję 
myśliwską pierwszej klasy. Oznacza to, 
że wolno jej n!etvlko polować na ca
łym kontynencie afrykańskim, lecz że 
ma prawo zabierać z sobą mniej do
świadczonych myśl iwych w głąb dżun
gli. Licencji tego rodzaju nie miała do
tąd 

żadna kobieta na świecie. 
Nadzwyczaj wyt rzymała, uchodzi Osa 
za jednego z najlepszych strzelców 
wśród białych myśl iwych Czarnego Lą
du Nieraz celnym strzałem, w ostatniej 
chwi l i ratowała życie sobie lub mężowi 
podczas nakręcania f i lmu. Johnsonowie 
są iednak 

przeciwnikami zabijania zwierząt 
i starają się w miarę możności nie ro-

ności, nieustraszona podróżniczka od
rzekła: 

— Jeżeli czegokolwiek się boję — U 
raczej 

tak zwanej cywil izacj i . 
Przyjrzyjcie się młodzieży amerykań
skiej, żądnej użycia w najgorszym tego 
słowa znaczeniu Pomyślcie o bandy
tach, którzy faktycznie rządzą Amery
ką. Zastanówcie się wreszcie nad ab
surdem, zwanym prohibicją. Chyba to 
wystarczy, aby zrozumieć, że pragnę 
jak najprędzej wrócić do dżungli i u-
ciec od rozkoszy cywil izacj i . W dżungli 
mam swobodę, czuję się dobrze i nawet 
bezpiecznie, l u l a j w New Yorku nie mo 
gę sobie znaleźć miejsca w rozpychają
cym się łokciami t łumie. 

— Oczywiście, że nie brak w dżun
gl i momentów prawdziwej grozy —• 
przyznaje w dalszym ciągu wywiadu pa 
ni Johnson. — Zdarzało się, że znaj
dowałam rano w namiocie drzemiącą 
żmiję 

lob hipopotama. 
Bywaliśmy t e ł otoczeni przez dz i ku 
zwierzęta. Niedawno pokąsał ranie go
ry l , gdy usi łowałam odwrócić jego wścU 
kłość od kręcącego właśnie ciekawą 
scenę Mart ina. Wszystko to są rzeczy 
straszne nawet dla człowieka bardzo 
odważnego. A le nigdy nie odczuwałam 
takiego strachu, jak tutaj , w New Yor
ku, k iedy wsiadłam do taksówki ł ka 
załam się 

zawieźć do hotelu. 
Szofer spojrzał na mnie ponuro i zło
wieszczo. Przestraszyłam się tak bar
dzo, że wysiadłam na pierwszym lep
szym rogu ulicy. Przypomniały m i się 
wszystkie opisywane w gazetach histo
rie o gangsterach i bandytach porywają
cych kobiety. Doprawdy obyczaje w dzf 
siejszej Ameryce są znacznie dziksze, 
niż miedzy najdziktzemi plemionami 
A f r yk i I — zakończyła swe opowiadanie 
podróżniczka. 

-)o 

su redakcji i nazwiska wydawcy. Co do 
wędrówki dusz, według teorji brami
nów. mo3ą być jeszcze wątpl iwości, 
pewnem jednak jest. że nie wszyscy 
warjaci siedzą w domach zdrowia 

Uczeni na śladach miasta piramid. 
Odkrycia prof. Selim Hassana. 

Prasa włoska donosi z Kairu, że kie 
równik ekspedycji archeologicznej Uni
wersy te tu kairskiego, prof. Selim Has-
san z łoży ł Ministerstwu Oświa ty spra
wozdanie o wykopal iskach w Ghiza pod 
Kairem. Z relacji tej wyn ika , źe poza 
odnalezieniem czwar te j piramidy wpo-
bliźu trzech oddawna znanych (pirami
da Kent Kaves) rozpoczęto poszukiwa
nia miasta pi ramid, o którem mówi 
fragment papirusu, odczytanego przez 
archeologa Reisnera. Prof. Selim Has-
san natraf i ł 

na ślady domostw, 
w k tó rych zamieszkali kapłani, p rzy
dzieleni do świątyń w piramidach i dy

gnitarze faraonów, czuwający nad u-
t izyman icm piramid. Archeologowi u-
dało się nawet odkopać resztki jednego 
z domów, złożonego z 4 pokojów. 

Uczeni sądzą, że niski poziom pu
stynnej płaszczyzny dookoła piramid 
spowodował szybkie ich zasypanie pia 
skiem pustynnym i ewakuację do
mostw przez mieszkańców. Gdyby uda 
fo się odkopać zasypane miasta, dałoby 
to materjał niezbędny dla bliższego poz 
r:ania okresu dziejów czwar te j dynastj i . 
dziejów stosunkowo mało znanych. O 
ile wiadomo, rząd egipski wyznaczy od 
nowk-dnie sumy na kontynuowanie w y 
kopali.sk. 

nie narządów oddechowych. Wykaza ło 
s'ę przy dokładnych badaniach, że z ni 
kotvt iv . zawartej w cygarze przedosta
je się nie wiecei jak 20 proc. z dvmem 
do jemy us f ie j . przy papierosach nawet 
l y lko 20 proc. Stwierdzono dalej, źe 
pierwsze pociągnięcia zawierają mało 
n ikotyny, niż p rzy spalaniu p ierwszych 
czterech pir, ivch razem- Nikotyna gro
madzi się zatem przedewszystkiem 

w niedopałku. 

Odnosi sie to w słabym ty lko stosun
ku do papierosów. Dalej jest faktem, że 
zawartość n ikotyny w dvmie jest tem 
większa, im szybciej sie pali. P rzy po-
śpiesziem paleniu i silnem pociąganiu 

| przechodzi w dvm znacznie więcej n i 
kotyny niż przv spokojnem. Działanie 
n ikotyny zależne iest zatem nletylko od 
;ei zawartości , lecz także od sposobu 
palenia. 

Z tych spostrzeżeń wyn ika ją pew-
r e wskazania dla palących. Cygara i 
papierosy palić należy spokojnie. Co do 
cygar, najlepiej z re7vgnować z końca, 
albo przynajmniej palić go z długiej cy
garniczki z wkładką watową. 

przeniesiono w... 
Na luksusowym parowcu „Paris** od 

bywa obecnie podróż do ojczystego 
n książę następca t ronu królestwa 

Annamu. Niedawno przepłynął przez 
Kanał Suezki. Rozglądał się w Bomba
ju ciekawie. Wschodu bowiem nie zna 
— od dzieciństwa wychowywał się na 
Zachodzie Korespondent wiedeńskiego 
dziennika w drodze na Daleki Wschód 
zatrzymał się w Annamie, gdzie był 
właśnie świadkiem przygotowań do god 
nego 

powitania młodego władcy. 
Zwróci ł się do wybitnego męża stanu 
królestwa, mandaryna Toan, pełniące
go odpowiedzialne funkcje ministra skar 
hu z zapytaniem, czy jest jednak wska-
zanem wychowywać następcę t ronu 
państwa średniowiecznego w metropolj i 
najbardziej nowoczesnego państwa. Ten 
odpowiedział: 

— Młodz i annamscy studenci, k tórzy 
wychowują się na Zachodzie, wróciwszy 
do kra ju, tęsknią potem za ku l turą 
wielk ich miast europejskich Ale zupeł
nie inaczej jest o ile chodzi 

o osobę przyszłego władcy. 
Wśród jego nauczycieli znajdują się 
również mężowie stanu z ojczyzny. Ci 
pokazują mu zawsze i złe strony Zacho
du. Uczą go k r y t y k i — dzięki czemu 
młody władca ma możność rządzenia 
w swym kraju podług najlepszych zdo
byczy i Zachodu i ojczyzny. 

Minister dworu zajął się haremem. 
Należało go uzupełnić. Większa część 

małżonek dawnego władcy jest już 
w tak im wieku, że jak mówił oficjalny 
raport ; „nie nadają się do uży tku" . Za 
jęto się uzupełnieniem, co nie było 

tak łatwem. jeśli się zważy, że konsty
tucja królewska przewiduje 

cy i rę 200 małżonek. 
Około 50 pań przeszło oficjalnie w stan 
spoczynku. 

W Annamie istnieje zmodyfikowana 
forma towarzyszenia małżonek władcy 
w jego śmierci. Nie obowiązują tu 
my indyjskie, według k tórych wdowa 

stan spoczynku. 
musi umierać wraz z mężem. Wystar
czy, jeśli będzie do śmierci towarzy
szyć mu w modli twie Rzecz zrozumia
ła źe ta forma jest dla wdów znacz* 
nie znośniejsza. 

Podsłuchane. 
PO ŚLUBIE . 

—- Mężczyźni sa zawsze jednacy. 
PTzed ślubem mój Leon obiecywał m i , 
ze poszedłby dla mnie na koniec świa^ 
ta. a teraz nie chce nawet pójść dla 
mnie do sklepiku ti 'ż ohok! 

U L U D O Ż E R C Ó W . 

Mister John, s łynny podróżnik, w y r u 
szy i w głąb A f r y k i . 

Pewnego u . u na obóz badacza na
padli dzicy i uprowadzi l i badacza do 
swej wioski . 

Uczonemu grozi ła niechybna śmierć 
z rąk ludożerców. 

Na szczęście mister John spodobał 
się żonie wodza, która chciała zaznać m i 
łości białego człowieka. Zaprowadzi ła 
go więc do namiotu. W pewnej chwi l i , 
usłyszawszy krok i męża, wepchnęła po-
dróżnika do skrzyn i . 

Gdy wódz wszedł, rozejrzał się 
wokoło i zapyta ł : 

— Wampa ! Co tu robi b ia ły czło
wiek w skrzyn i?1 

— Tambu! T o n i e — rzekła żona — 
przecież to nasza spiżarnia! 

MUZYKA. 

Gospodyni puka do d rzw i sublokato
ra: — Panie Ciurk iewicz, na miłość Bo
ga, co to za straszny hałas u pana? 

Sublokator: — T o ja ćwiczę w grze 
na skrzypcach. 

Gospodyni: — Chwała Bogu ! Myślą 
łam, że pan odpi łowuje nogi od megc 
stołu. 
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